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Cena’ prenumeraty.
We L w ow ie  Na Prowincji
o. b«> doiU w y yrr.v»ylky pocztowy

Mieuęfcznie -zt. 75 ct. Miesicrznie zl. 1 10
Kwartalnie 2 „ 25 „ IhYumies „ 2 10
Półrocznie 4 „ 50 „ 'Kwartalnie „ 3 -
Rocznie 9 „ — „ Roezuie „ 12 —
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct.

Numer kosztuje 4  centy.
P ren u m era tę  t  dostaw ę do domu we Lw ow te 

BAleły ek łtd ać  w B iu rze  D zienników , u l. K eroU  
L udw ik*  K r. 9.

P renum erat*  te k  m tejacow* Jak I zam iejsco­
w a w inna ałę końozyó z końcem  m tesięca, kw ar-. 
la tu , p ó tro o u  lub ro k a . lu n ę  aię n ie  p rzyjm uję .

z z z js t,  s ^ o ł e c E 2S.3 r  i  l i t e x s . c 3s:3—

Z zamiejscowa prenumeratą zgtr zac 
się należy do A(fnunistnL.'ji

Przeglądu" w e L w ow ie
przy ulń y Sykstn ;kicj L. 45 . ZmiaL» 
zan.icjsciwcj prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna.

Uprasza się prenumeratę prz; sylać 
przekazami pocztowcmi, a Die w Jtoner- 
tacli. Osoliy przysyłające pieniądze w ]:o- 
pertacli raczą dopłacać jio 5 ct. do każ­
dego listu.
Miejscową prenum. we Lwhwia przyjmują
T ra fika  J .  W aL m ęo, uli^a C zarntecktbfo  I .

,  p r iy  u l. K arola L udw ik* 5
* „ ni. JaęitilloAakiej liczb a  4
m » ul. Slowacklflffo(obokŁa*lnwkD 4*Q 7)

B iuro dzienników , u l. K aro la  L udw ika U ciba  •
Rąkopliaw Redakcja nie zwraea.

D u i:  •* 
J u t o :  c
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Długość dnia g . l a  m. 31. 
P rzyb iło  dnia 2 m.

R E W

P f .  miesięcznych prenim eratorów  upra­
szamy o wczesne odnawianie prenumeraty, 
przyczem nadmieniamy, że prenum traki mie­
sięczna „P rzty lądu“ wynosi 1 złr. 10 ct., 
a dwumiesięczna 2  złr. 10 ct. Zatem  osobom, 
które przyszłą 1 złr. jako miesięczną p renu­
meratę, a 2  złr. jako dwumiesięczną, zostaną 
pieniądze zwrócone.

Przegfęd polltyezny.
Lwów 30 maja.

K raj olbrzym i, z k tó rego  m ożnaby w ykroić tuzy 
eu rope jsk ie  R osye;—praw ie pusty , bo w nim  na każdo 
trzy  k ilom etry  kw adratow e w ypada ty lko jeden  czło­
wiek, a  tak ich  kilom etrów  je s t  12 ij.i m .ijonów; — 
sku ty  lodow ą pow łoką p rzez ośm  m iesięcy w ro­
ku  i w tedy n iem al ca łk iem  pozbaw iony słońca; —  
p rzek lę ty , gdyż od la t dw iestu sam a jego nazw a 
je s t synonim em  strasznych  c ierp ień  i okrucień  
stw a; —  nieszczęśliw y, bo do niego, jak  nie m o­
żn a  lepiej, s to su ją  się  te  słow a D an ta  w „B oskiej 
Kom edyi:"

L a  sotto  g io rn i brene e nebulosi
N a sce  una  g e n te  a cu i il m o r ir  non duole.
To —  Sybir. W  XV I wieku zdobył go aw an­

tu rn iczy  „w olny" kozak, ło tr  zbieg ły  z w ięzienia 
J e r  m ak T.m ofiejew i rzuc ił pod stopy carowi 
Iwanowi G roźnem u, za co o trzym ał win p rzeb a­
czenie i ty tu ł pierw szego gu b ern a to ra , zaś Iwan 
do swych krw aw ych ty tu łów  nowy p rzy łączy ł —  
car«  syberyjskiego.

Z nać fa ta lnośc ią  te j ziem i było, że zdobył 
ją  d la  Rosyi zb rodn iarz , bo od tąd  s ta ła  się  ona 
je d n ą  o lbrzym ią każnią , „m artw ym  dom em " jak  
j ą  nazw ał skazany  do katorg i głośny rosyjski p i­
sa rz  D ostojew ski. Rychło po zdobyciu j 3] uda ł 
się  tam  przedsięb iorczy  kup iec A nika Stroganow , 
p ro to p la s ta  dzisiejszej m agna(k ,e j rodziny —  p rz e ­
k o n a ł się  o jej olbrzym ich bogactw ach m in e ra l­
nych  i w ro k u  1503 złożył o tem  ra p o r t „dum ie" 
(radzie ) bo jarsk iej, lecz ta  n ie  zw róciła  na to 
żadnej uwagi. W  roku  1000 kozacy na w łasną 
ręk ę  zdobyli k ra j za jezio rem  B ajka łem , k tó re  
dzieli S ybii na dwoje, a w roku 1633 ju ż  i K am ­
cza tk a  w p ad ła  w ręce  rosy jsk ie . T ak  posiadłości 
carów rozciągnęły  się aż do W ielkiego oceanu, 
lecz z tych  ziem  rozległych ko rzystano  m ało, bo 
ty lko  S troganow ow ie dobywali z ło to , a kozacy 
polowali n a  sobole, g ronostaje  i b łęk itn e  lisy, —  
albo ko rzystano  źle, bo posy łano  tam  szum owiny 
społeczne D opiero  P io tr  W ieJkl z rozum ia ł w ar­
tość ekonom iczną S yberji, ale jednocześn ie z ro b ił 
z niej m iejsce zsy łk i d la  politycznych przestępców ; 
za łoży ł tam  kopaln ie  i hu ty , ale i k a to rg ę , w 
k tó re j obok po litycznych skazańców , znaleźli się 
n as tęp n ie  liczni pospolici zb rodn ia rze , zw łaszcza 
odkąd  k a rę  śm ierci zachow ano w Rosji ty lko  dla 
tycb, co śm ieli poryw ać się n a  carów.

T ak  m inęło  z gó rą  l a t  trzy sta , a  Syberya 
pozoFtała praw ie tak ą  ja k ą  w pad ła  w rosy jsk ie 
ręce, m oże naw et gorszą  się s ta ła  obyczajowo, bo 
n a  4 m iljony i s to  tysięcy w szystkich m ieszkań­
ców m a te ra z  2 ,800.000 Rosyan skazanych  n a  d e ­
p o r ta c ję , albo zrodzonych ze zb rodn iarzy . P raw ­
dziw ie, lo k ra j w yjątkow y, w k tórym  połow a lu ­
dności m a n a  czole p ię tn a  w ypalone żelazną stam - 
p ilią  p rzez k a ta !  O prócz Rosyan m ieszkają tam  
n arody  m ongolskiej rasy : Ostiakow ie, W ogułowie, 
Sajotow ie, T atarzy , K ałm ucy , K irg iz -K a jsacy , Aj- 
nosow ie, Ju k ah irzy , Kami zaaalow ic i wielu innych, 
a  wszyscy wyzDają szam anizm , albo buddaizm . 
P o cz tf  Wożą t a n  konn. kozacy, albo au tochtono- 
wie w m ałych sankach , do k tórych  zap rzęga ją  po 
k ilkanaście  paów. P ierw szą lin ję  te legraficzną zb u ­
dow ano w r. 1871. D róg nie m a żadnych, a  szkół 
je s t  ty lko  p ię tnaście .

W ięc bardzo m ało zrob ili zdobywcy d la  tę ­
go k ra ju , ja k  gdyby on nie w art był zachodu. 
A je d n ak  rocznie dobywa się  tam  mniej więćej 
z ło ta  1750 pudów (pud —  16 '/2 k i lg r ), s reb ra  
446 , p la tyny  249, m iedzi 4 ,050.000, żelaza 18 
m .I j , cynku 2,8o0.000, węgla 70 m ilj., nafty  1 '/,

m ilj. i soli 30 m ilj. pudów. G óry A łta jsk ie  zaw ie­
ra ją  n iep rzeb ran e  skarby  drogich kam ieni. O lb rzy­
m ie rzek i, jedne z najw iększych w świecie, ja k  
Ob, Jen isie j i A m ur, i ko losalne je z io ra  polne są 
ryb u a d k ic h  gatunków . L asy  m odrzewiowe, ce ­
drowe i dębowe ciągną się w nieskończoność, d a ­
jąc  schronien ie zw ierzętom , k tó rych  fu tra  są  b a r ­
dzo cenione. Słowem, je s t  to  kraj, z k tó rego  na- 
p rzyk lad  Anglicy zrobiliby n ie p rz eb ran ą  skarbn icę  
bogactw , a R osyanie zrobili ty lko ko losa lną  k a ­
torgę z n ieprzebranym  arsenałem  narzędzi to rtu - 
rowycii.

W  roku  przesz!vm , w K rasn o ja rsk u  na S j-  
beryi w yszła b ro szu ra  p. t. „Czy p o trzeb n a  Sybe- 
ryi ko le j?" A utor tej książeczki pisze, że na 
w iosnę i w jesien i, za każdym  razem  przez trzy  
m iesiące S yberya je s t zupe łn ie  odcięta  od św iata, 
albow iem  drogi zm ieniają się  w bezdenne bagna. 
„Gdy czas ten nastan ie , —  pisze au to r  —  usta je  
wszelki ruch N ietylko nie m a podróżnych i t ra n s ­
portu  towarów, ale naw et poczta za trzym uje  się 
w Tom sku i tu  listów  i p rzesy łek  nagrom adza się 
do k ilku  tysięcy pudów. W tak ich  w arunkach, Sy­
berya je s t  zupełn ie  bezbronna od Chin. M ożna ją  
zawojować, m ając trzydzieści do cz te rdz ies tu  ty ­
sięcy wojska. Żeby dać pojęcie, ja k  u n a s 'k o sz to ­
wne i tru d n e  są  wszelkie tran sp o rta , przytoczę, 
tylko jeden  fak t z tysiąca. O to transpor-t z U ralu  
do W itym skiej kopalni loko iuob ili, ważącpj 970 
pudów, kosztow ał 45 tysięcy rub li, a  dodam , że 
ten  tra n sp o rt odbyw ał się w porze najdogodniej­
szej, bo w zim ie, więc kiedy fu rm anki są n a j­
tańsze."

A utor dochodzi do wnioskiy że S ybeiya  nie 
może się  obejść bez kolei.

P rzypom inam y sobie, że p arę  la t tem u jenc- 
ra lissim us ch ińsk i, m andaryn  o trzech  guzikach 
L i-C hun-C zang, p rzedstaw ia jąc  w P ek in ie  koniecz­
ność odebran ia  Rosyi prow inćyi uadam ursk ic j 
g łosił, że „Rooya dopóty nam  n ie s traszna , do ­
póty wobec nas bezsilna, dopóki c ie  m a przez 
Syberyę kolei, lecz skoro  j ą  zbuduje, s ta n ie  się  
d la  nas nadzw yczajnie n iebezpieczną."

O tóż czego au to r  w spom nianej b roszury  
p ragn ie , a czego się  obaw ia m ądry m audaryn , to 
się s ta n ie  za  la t kilka. Od W ładyw ostoka, porto  
wego m iasta  nad  Japońsk iem  m orzem , do Je k a- 
tie r in b u rg a  n a  U ra lu  zbudow ana będzie kosztem  
rząd u  kolej żelazna. Ju ż  ją  w tych dn iach  za ­
częto pod W ladyw ostokiem . Z po lecenia ca ra  ca­
rew icz sam pierw szy rzu c ił ło p a tę  ziem i na n a ­
syp. D ługość tej d rogi w linji pow ietrznej wynosi 
około pięciu i pó ł ty siąca  k ilom etrów . B ędzie to 
więc najw iększa kulej ua świecie.

P rzedsięw zięcie o lbrzym ie i o lbrzym ie też  
b ęd ą  re z u lta ta  jego. N asląp i kolosalny p rzew ró t 
ekonom iczny, R osja zacznie swem  zbożem  i tow a­
ram i zasypyw ać g łodne Chiny i z u p c łs ic  się  u 
wolni od zależności handlow ej od E uropy , a w te­
dy dopiero  swój kańczug pokaże zachodow i, od 
którego już nic nie będzie po trzebow ała: ani p ie­
niędzy, ani handlowych uw zględnień. A pod 
względem m ilitarnym  po tężn ie  s ta n ie  na swych 
w schodnich k rańcach  —  i dalej, tam, gdzie do tąd  
panow ały floty ang ielska i am erykańska.

P rzew ró t będzie ta k  wielki, że go dziś w 
całości m yślą ogarnąć niepodobna.

A cóż na to E uropa? O ile p ra sa  je s t wy­
razem  jej zapatryw ań, to  zdaje się  do tąd  nie 
ocen ia tego kolosalnego przew rotu , ja k i w eko­
nom icznym  stan ie  Rosji, a  więc i w je j polityce 
w ywoła kolej sybery jska ; p rzynajm niej żaden 
jeszcze dzienuik  nie za ją ł się tą  spraw ą. A dy­
plom acja, jeżeli w wolnych chw ilach od trosk  
bieżących m yśli o tej kolei to niestety! ruchy jej 
są  ta k  skrępow ane gadatliw ością p a rla m en ta rn ą  i 
prasow ą, że na ja k ieś  w ielkie i śm iałe plany nie 
ma ani czasu, ani ochoty, ani naw et sposobności.

K tóryż m in is te r spraw  zew nętrznych może 
się zająć utw orzeniem  jak ie jś  w ielkiej koalicji 
m ającej uratow ać E uropę przed wspólnym  w ro­
giem  w szystkich narodów  cywilizowanych, kiedy 
cały swój czas pośw ięca na to, aby u trzym ać w 
parlam encie pu trzeb n ą  w iększość głosów, lub za 
pom ocą zakulisow ych zabiegów zapobiedz niedo 
rzecznym  i szkodliw ym  d la  k ra ju  in te rpelacjom  ?

I podczas kiedy E u ro p a  będzie  m arnow ała 
swe siły  państw ow e na tw orzenie rozm aitych  fik- 
cyj parlam en tarnych  lub  usiłow ała na d rodze p a­
pierow ych ustaw  rozw iązać te  narodow ościowe 
za targ i, k tó re  ty lko  rozw iązują się  ogniem  i m ie­
czem; tym czasem  u boku je j rosnąć d a ^ j  będzie 
do n iesłychanych w dziejach rozm iarów  kolos, w 
którym  tylko je d n a  wola rządzi i ta  je d n a  wola 
w ruch w praw ia sto k ilk ad z iesią t m iijonów  k a r ­
nych i patrjo tyczuych  niew olników , uchw ala sam a 
sobie budżety  i n ie  troszczy się w cale o rozw ią­
zyw anie p a rlam en tarnych  sprzeczności.

Rada Państwa.
(Telegramy P rzeg lądu .)

Wiedeń 30 maja. Izb a  posłów  na wczoraj- 
szem  posiedzeniu  bez debaty  p rzy ję ła  w drugiem  
i trzecicm  czytaniu  p rzed łożenie o p rzeniesien iu  ko ­
sza r w iedeńskich po za obręb  m iasta .

W niosek p. K indennanna  o zniżenie c ła  od 
kawy i nafty  p rzekazano  kom isji ekonom icznej, 
w niosek zaś p. K aisera o zn iesienie o p ła t lis tono ­
szom w iejskim  za doręczanie listów , p rzekazano  
kom isji budżetow ej.

N astęp n ie  przystąp iono  do obrad  nad wnio­
skiem  p. K aisera  o śc isłe  oznaczenie g ran ic  po- 
ruezonego zak resu  d z ia ła n ia  gm in. P rzeciw ko te ­
mu wnioskowi ośw iadczył się  p. L ienbacher z po ­
wodu, że p rak tyczne przeprow adzenie jego  n a t ra ­
fiłoby na olbrzym ie trudności. Dalsze obrady  nad 
tym  w nioskiem  odroczouo do poniedzia łku .

W niesiono jeszcze k ilka  in te rp e lac ji, i tak : 
p. D octz in te rpelow ał p rez esa  m inistrów  co do 
postępow ania s ta rostów  w D atsch itz  i L e ib m tz  
względem stow arzyszeń n ie m ie c k ic h , posłow ie 
G asser i K alhuein in terpelow ali w spraw ie u tru ­
dnień, czynionych przywozowi b y d 'a  do S z w a jc a r ji,? 
a  p. W rabetz  in te rp e lo w ał, czy p rezes m inistrów  
każe członkom  rozw iązanego stow arzyszenia d ru ­
karskiego w ypłacić zapom ogi, do jak ich  m ają  prawo 
ua podstaw ie sta tu tów  tego stow arzyszenia.

(Tow arzystw o to  było ogniskiem  osta tn ie j ba- 
stów ki zecerów  w W iedniu , i um ożliw iało zece- 
rom  w ytrzym anie d ług i czas w bezrobociu  i s ta ­
w ianie pryncypalom  dowolnych w arunków , gdyż 
m ając znaczne fuudusze, w ypłacało członkom  swo­
im w raz ie  bezrobocia  zuaczne zapom ogi tygo­
dniowe. P rzyp . Rud.).

Wiedeń 30 m aja. Izba panów uchw aliła 
ustanow ić n ieu sta jącą  kom isję z p ię tn as tu  człon­
ków d la spraw  gospodarstw a krajow ego.

W  debacie narl p ro jek t „i ustaw y o reform ie 
s tud jów  praw niczych z a b ra ł g łos m in is te r  G autsch  
i rzek ł, ż e 'p ro je k t ten  je s t rezu lta tem  licznych p rac 
przygotowawczych i szczegółowych obrad . W p ro ­
jek c ie  tym  za trzym ane są  główne zasady reg u la ­
m inu d la  studjów  praw niczych, w ydanego w roku  
1855. L udzie fachowi, k tórych  zdan ia  m in iste r 
stwo zaciągnęło , ośw iadczyli się za tom, aby wy­
łączyć z p rogram u nauk  h isto rję  praw a n iem ie­
ckiego, u zaprow adzić na p rzy .z ło ść  w ykłady lii- 
s to rji ź ró d e ł praw u tudzież h isto rji p raw a pu ­
blicznego. Z aprow adzeniu  w ykładu h isto rji p raw a 
austrjack iego  s to ją  u a  przeszkodzie liczne tru d n o ­
ści z pow odu, żc au s trjack ic  piaw o w rozm aitych  
k ra jach  austrjack ich  rozm aicie się rozw ijało, na­
tom iast o wiele łatw iej je s t  zaprow adzić  w ykład 
łr s to r ji  państw a austrjack iego , k tó ry  to  w ykład 
przyczyniłby s ;ę nic nmlo do podn iesien ia  au 
strjack io j idei państw ow ej.

Z aprow adzenie w ykładu au s trjack ieg o  p raw a 
państw ow ego j <*st pc* trzeb  nem w obec tych wiciu 
zm ian, ja k ie  zaszły od roku 1855. O czywiście n- 
staw y konsty tucy jne stanow ić będą przew ażną 
część tego w ykładu. Również n iezbędnie p o trze ­
bną je s t d la  praw ników  znajom ość p raw a ad m i­
nistracyjnego.

N a przyszłość nie będzie zatrzym ane nadal 
to zrów nanie egz.imuiów państw ow ych z egzam i­
nam i ścisłem i, sk ładanem i celem  uzyskan ;a  s to ­
pnia dok to ra  — zatenj rygorozum  nio będzie m o­
gło zastąp ić  egzam inu państwowego.

N a wywody hr. B elcrediego o d p arł m in iste r, 
żc w gim nazjach nie s to ją  rzeczy znów tak  źle, 
ja k  to h r. B elcredi za rzuca ł. D osyć w skazać na

zw rot w um ie ję tnościach  praw niczych w A ustrji, 
k tó re  ta k  wysoko stan ę ły , iż naw et zn g ian ica  to 
uznaje .

M inister zakończył swe przem ów ienie tem , iż 
dzisiejszy porządek  studjów , k tó rego  zasady oka­
za ły  się  dobrem i, zos tan ie  nadal zatrzym any, a 
tylko poszczególne jego części b ęd ą  dalej rozw i­
nięte.

O prócz m in is tra  p rzem aw iali jeszcze pp. 
R anda, B elcred i, C h o riirk i, tudz ież  n f e r e n t  S trc- 
m ayer, W z c m  zam knięto  je n e ra lu ą  d eb a tę , a dy ­
skusję szczegółow ą odroczono do poniedzia łku .

* **
N a śroriowem p o sk u z tn iu  kom isji budż<t>- 

wej wytoczyli znowu m lodoc/esi swoje żale Jeden  
z irh  przywódzców, pose ł dr. H ero ld  zaczą ł wy- 
Wudzić, iż od la t 12 w w ielkich kw estjach  poli­
tycznych i socjalnych n as ta ł zastó j, zdradzający , 
iż rząd  nie m a pewnego i jasnego  celu przed so­
b ą  Odnosi się  to szczególnie do kw estji reform y 
konsty tucji, k tó re j naród  czeski dom aga się  n ie ­
ustann ie  w duchu autonom ji. Spodziew ano się, że 
system  rządów  hr. Taaffego dojdzie do tego. Z od ­
powiedzi na in te rpe lac ję  z r. 1889, w której rząd  
ośw iadczył, iż n a  raz ie  nie m oże wnosić zm iany 
k onsty tucji i połączonej z n ią  koronacji cesarza 
na k ró la  czeskiego, widać iż upraw nionych n a ­
dziei i żądań  czeskiego narodu  rząd  spełn ić 
nie chce. N aród czeski szczególnie tą  okoliczno­
śc ią  je s t  rozgoryczony, iż ugodę w zięto w zw iązku 
z odm ową reform y konsty tucji i koronacji k ró le ­
wskiej K w estja czeska s ta ła  się  od tąd  ra n ą  na 
całym  organizm ie m onarchji, a  szczęśliw e jej 

rozw iązanie polega na zadow olnieniu czeskiego 
narodu.

T akże ua pulu  kw estyj narodow ej nie mamy 
do zaznaczenia żadnego postępu /ą d a n ie ,  aby 
czeski język  był językiem  urzędow ym  w służb ie 
w ew nętrznej, żądan ie, k tó re  dom aga się tylko ró ­
wnego praw a z N iem cam i, pozostaje  n iespełn io - 
nem . T akże i co do rozwoju swobód obyw atel­
skich, n a s ta ł u ie ty lko  zastó j, a le  byw ają naw et 
ogran iczane praw a obyw atelsk ie, poręczone u s ta ­
wami zasadniczem i.

D eput B a r e u t h e r  zaznacza, iż w wy­
w odach H ero ld a  tkw i tnyśl, aby czeski język  w 
całym  k ra ju , a więc i w okręgach  uiem ickich s ta ł 
się pauująi ym To je s t uiem ożliw cra PaiUtwo mu 
si używać jeduego  języ k a  adm inistracy jnego , a tym  
może by ć ty lko język  ńiem iecki.

Dep M c n g e r  podnosi sprzeczności w wy­
wodach H ero lda . P raw da, żc rozwój m taw  z a sa ­
dniczych, szczególnie ze w zględu na ustaw o­
daw stw o wykonawczo, ja k  niem niej rozw ój ad m i­
n is trac ji w duchu autonom icznym  nie posuw a się 
ii8przód, a le  postęp  w te j m ierze je s t  ta k  d ługo 
niem ożliwym , ja k  d ługo is tn ie je  zaw zię ta  n ien a­
wiść m iędzy narodow ościam i, k tó rej to  nienaw iści 
dowód złużyła p a r tja  m lodoczeska p zy sposobności 
rokow ań ugodowych

P rezes gab ine tu  h r. T a a l f e  złożył z ko­
lei następu jące  ośw iadczenie : „Zarzucono rządowi, 
a  ta k że  i rep rezen tac ji państw a w ogóle, iż na 
polu praw  konstytucyjnych n a s ta ł zastó j, iż kon ­
s ty tu c ja  o raz praw a zasadn icze nie dozuają  dal­
szego rozw in ięcia . Pod tym  w/.glę lcm chciałbym  
podnieść, iż p rzedew szystk iem  musi być zadaniem  
rządu  : w zm ocnienie podstaw  konsty tucji i w yro­
b ienie d la  niej ogólnego uznania ; fak t tak iego  o- 
gólnego uznania m usi być uważanym  za postęp , a  
należałoby  sobie życzyć, aby k onsty tuc ja  także u 
nas siln ie  się wżyła. W ydoskonalenie i rozszerzen ie 
politycznych praw  zasadniczych  je st naw et u uas 
połączone z szczogólnem i truduościam i, gdyż każda 
ta k a  kw estja  bywa dziś u nas praw ic w yłącznie 
ocen ianą ze stanow iska narodow ego. Z Lego też 
powodu nie byłoby rzeczą ła tw ą już  obecnie pod ­
ją ć  żądanego  przez pierw szego mówcę ro zszerze­
n ia  autonom ji i w ciągnięcia ludności sam ej do z a ­
dań ad m iu istrac ji przez ściślejsze z jednoczenie 
organów  autonom icznych z w ładzam i polityczne­
mu P o trzeb a  pod tym  w zględem  jednego  wa­
r u n k u , a  tym  je s t :  narodowościowy pokój,
g d jż  w przeciw nym  r a z i e , ja k  to  podniósł 
dep. M enger, przeciw ieństw a tylkoby się z a ­
ostrzy ły .

R ząd w tej m ierze uczynił k rok  u p rzedza­
ją cy ; próbow ał on doprow adzić do sk u tk u  ugodę 
m iędzy obu narodow ościam i w C zechach ; n ieste ty , 
za zły  stosunki, k tó re  nie um ożliw iły jeszcze sp e ł­
n ien ia  odnośnych zam iarów  rządu . R ząd jed n ak  
stoi niezachw ianie przy p u nk tac jach  w iedeńskich 
i s ta ’ać się  b t dzie o ich zupe łne p rzeprow adze­
nie. Rząd zgadza się  z życzeniem  uczynien ia za ­
dość narudow j m uczuciom, a le  pi żytem  nie m ożca 
tylko myśli ć o uczuciach jednej, lecz tak że  o u - 
czuciach drugiej narodow ości, aby, . czyniąc p rzy ­
jem ność jednem u, uiu od trąca ło  się drug iego . Co 
się tyczy niem ieckiego języ k a  urzędow ego, rząd  
tuu-i się  jego  irz jm a ć , gdyż p rzez  to  ty lko w 0- 
góle możliwą je s t  odpow iednia jedno lita  adm .n i- 
strncja , pom ijając ju ż  to, iż spe łn ien ie  przeciw nych 
ż y c a ń  natrafiłoby na nieprzezw yciężone trudności 
finansowe. N atom iast jed n ak  rząd  n ie  odstępu je  
od zasady , aby w re lacjach  ze stronam i p id  
każdym  względem czyniono zadość po trzebom  
ludności co do języka ojczystego".

O znaczeniu  tego ośw iadczenia h r. T satlego 
piszą z W iednia do C ^asu , co n as tęp u je :

„ l ir .  T aaile  nie należy do rzędu  tych mężów 
stan u , k tórzy  lub ią  olśniew ać publiczność k raso - 
m .w ezcm i popisam i. P rezes  gab in e tu  przem aw ia 
bardzo  rzad k o ; ale też , skoro  przem ówi, zw ykle 
powie coś w ażm gn T ak  też  w czorajsze wywody 
hr. Taailego w kom isji budżetow ej stanow ią bardzo  
ważuą, niciako program ow ą m anifestację. O ile  
ona nie je s t  zupe łn ie  pom yślną d la  tych  w szyst­
kich, k tórzy  p rag n ą  rozszerzen ia  autonom ji k ra jo ­
wej, a  stanow czo odm ow ną w zględem  żądań  C ze­
chów, odpow iedzialność za  w yw ołanie tego ośw iad­
czenia rządowego spada w yłącznie na młodocze.-kich 
członków  kom isji budżetow ej. N ajp ro stsza  ro z tro p ­
ność nakazyw ała nic staw iać py tań , je że li z  góry 
doskonale w ied /ieć  m usim y, że odpow iedź w ypadnie 
niepom yślne Przeciw ko tej zasadzie  n a j p r o s t s i j  
roztropnośc i politycznej n ieu stan n ie  g rzeszą  posło­
wie m łodoczescy, poniew aż nie chodzi im  w cale o 
sku teczną tak ty k ę  p arla m en ta rn ą , lecz jedyn ie  o 
dem onstracje  i o popisyw anie s ię  p rzed  p u l hczno- 
śc ią  N a ro d m c h  lis tó w

D latego poseł H ero ld  w najniew łaściw szej 
chw ili, w m iesiąc po m owie od tro n u , k tó ra  za le­
c iła  zaniechać sporów konsty tucy jnych , i  n ied ługo  
po jednom yśln ie p rzy ję tym  ad resie  Sm olki —  który  
im plicite  p rzystaw ał na ten  p rogram  —  poruszy ł 
wczoraj zarów no kw cstję rozszerzen ia autonom ji 
lya juw ej, jak o  też spraw ę czeskiego ję zy k a  u rzę­
dowego.

l i r .  T a;'ile  odpow iedział, żc ua te raz  trudno  
p rzystąp ić do rozszerzen ia au tonom ji i do z lan ia  
w ładz kiajow ych z pańslw uw em i Skrócone s p ra ­
w ozdania z obrad kom isji zapew ne w tem  m iejscu 
opuściły  k ilka  w»żnycli zilaii. W idocznie bow em 
w dyskusji do tk n ię to  w yraźnie kw esiji po łączen ia 
nam iestn ic tw a z w ydziałem  krajow ym  itd ,, słow em  
zn iesien ia  trgoezesnego  dualizm u w ładz państw o­
wych a krajow ych i u tw orzenia jedno lite j a im im  
sf.racji, odpow iedzialnej po części sejmowi k ra jo ­
wemu, jak  w K roaeji. T ak a  zm .ana adm in istracji 
byłaby logiczną konsekw encją znacznego rozsze 
rżen ia  au tonom ji krajow ej O tóż „na te raz*  hr. 
Taafle podobne zm iany uw aża jako  niem ożliwe. D la 
czego ? P o u iiw aż  n iedosta jc  koniecznego im wa­
ru n k u : pokoju narodowego.

Są tacy , k tó rzy  sądzą, że w łaśnie w sku tek  
rozszerzen ia autonom ji krajow ej i w sk u tek  usu 
n ięcia wpływów cen tra listycznych  n as tan ie  w reszcie 
zgoda i spokój pouńfjd/.y narodow ościam i. Inn i, i 
do nich należy hr. Taaffe, przeciw nie sądzą , że 
zw iększona au tonom ja sta łaby  się  ty lko  narzędziem  
ucisku dla jednej strony , a zatem  zaostrzy łaby  
sjiory narodowościowe, gdyby podobnej reform y nie 
w yprzedziła  ugoda narodow ościow a. 1 jedno  i d ru ­
g ie zdan ie  je s t  s łuszne, skoro  uw zględnim y ro z ­
m aitość stosunków  w różnych prow incjach. I tak  
np. rozszerzen ie autonom ji krajow ej M orawji lub 
S ty rji dziś w ypadłoby na korzyść N iem ców, na 
odw rót rozszerzenie autonom ji krajow ej Czech w tei 
chwili p rzyniosłoby korzyść w yłącznie Czechom. 
Afiszując tak  głośno sw ą n iechęć do ugody z N iem ­
cami, M łodociesi wśród n iem ieckich  m ieszkańców  
Czech znacznie zw iększyli istn iejący  oddaw na w strę t
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T ęskna n u ta  p ieśn i p o d z ia ła ła  n a  słuchaczy, 
u sta ły  w szelkie szep ty  pom iędzy służbą , chłopcy 
kredensow i i dziew częta g ard ero b ian e  z natężoną 
uw agą i tłum ionem  w estchnien iem  przysłuchiw ali 
s ię  te j nucie, k tó ra  i do ich se rc  d ro g e znaleźć 
um ia ła , w szak i oni z poa tej słom ianej strzechy  
wyBzli, pod  k tó rą  m ieszkają dzisiejsi śpiewacy.

—  M aryniu  —  sz ep n ą ł do żony m arsza łek  t a ­
k im  przyciszonym  głosem , ja k  mówi się  w koście­
le  podczi S nabożeństw a — ży tn i w ianek ja  odbio­
rę , ty  zaś weź pszenny... A ty  Jó z iu  —  zw rócił 
s ię  do syna —  odbierz „kw iatk i..." Czy m asz 
rublow e banknety .

— Mam 1 — odpow iedział tak  sam o przyciszo­
nym  głosem  ch łopak  i c isza zu p e łn a  zapanow ała 
znaw a.

W  bram ie wjazdowej u k aza ł się ju ż  tłu m  
w łościan. P rzodem  Bzła słuszna, silna, rum iana  
dziew czyna, o Krągłej, opalonej tw arzy i w ydat­
nych, b i t y c h  p ie rs ia c h ; odziana by ła  w zw ykłe 
ub ran ie , to  sam o, w k tórem  p racow ała  cały  dzień 
gruby ty łku b ia ły  w ieniec z kłosów  żytn ich  b y ł 
oznaką dzisiejszego je j dostojeństw a T uż za  nią

')  Bukieciki z kłosów, któru niosą na głowach 
drużki dożynkowe.

p ostępow ała  d ruga sm agła, bardzo p iękna dziew ­
czynka z w iankiem  pszennym  na głowic. Obok nich 
szły  cz tery  d rużk i m niejsze w zrostem  i w idocznie 
m łodsze w iekiem , kandydatk i n a  przyszłość do go­
dności „panny  m łodej"... A po za niem i tłum  lu ­
du, wesoły, śpiew ający, rozochocony. T tra z  każde 
słowo pieśni dok ładn ie  słyszeli zgrom adzeni p rzed  
pałacow ym  gankiem . Żniw iarze śp ie w a li:

„W yjdy panoczku do nas,
W ykupy winok wid nas...
Winoczok na kiloczok 
Czerwoiiczyk na tanoezok".

C ała ta  fala  ludu w targ n ę ła  już  by ła  na 
dziedziniec pałacow y, gdy nagle coś zam ąciło  ich 
po ch ó d ; tłum  się rozskoczył na s tro n y ; ja k iś  obcy 
dźw ięk p rzyg łuszy ł nu tę tęsknej pieśni... I  w net 
z po za tłu m u  żniw iarzy w ysunęły się  dwa p iękne 
łby rasow ych klaczy, k tó re  idąc szalonym  kłusem  
ciągnęły  m ały wózek w prost pod ganek.

N a ten widok tw arz  m arsza łka  zm arszczyła 
s ię  nagle, a  w oczach b ły sn ą ł w yraz gniewu.

—  K to to  ta k i?  —  zap y ta ł nagle, zw racając 
się  do Jadwigi.

Z apy tana dziew czyna za rum ien iła  się  gw ał­
townie, lecz nic nie odrzekła.

—  To nasz kochany szalen iecI... To W ładekI 
N ie poznajesz go m a rsz a łk u ?  —  podchw ycił, wi­
dząc zm ięszanie Jadw isi s ta ry  kap itan . —  O wilku 
mowa, a  wilk tH —  i podbiegł n a  pow itanie go 
ścia, k tó ry  za trzym ał w te j chwili sp ienione konie 
u sam ego podjazdu.

X.
W ładysław  zesko izy ł jiospiesznie z wózka i 

podbieg ł p rzyw itać g o sp o d a izy .. M arszałkow a ży­

czliwie się  doń uśm iechnęła , m arszałek  je d n ak  m iał 
ciąg le zm arszczone brwi i gdy go W ładysław  w 
ram ię całow ał, szep n ą ł dość n iechę tn ie :

—  Jeździsz zaw sze ja k  w arja t!... I dziś om al 
nie p o tra to w ałeś  mi ludzi.

N ic nie odpow iedzia ł W ładysław  na tę  przy- 
mówkę poważnego m arszałka, tylko natychm iast 
zw rócił się ku Jadw idze i w yciągnął ku  niej d łoń 
na pow itanie.

—  Czy i i>ani także potępi m nie za pośpiech, 
z jak iem  zajeżdżałem  przed un isk i g a n e k ?  —  
zapy ta ł, p rz jtrz y m u ją c  jej ręk ę  w swej szerokiej 
dłoni.

Dziewczyna zarum ien iła  się znowu i pospiesznie 
ręk ę  cofnęła.

—  Zapew ne, że w art pan nagany, om al n ie  po­
rozjeżdżałeś pan żniw iarzy, k tó rzy  tak  p iln ie  dla 
w uja pracow ał'... To nie ład n ie ! —  m ów iła, po­
chyliwszy głów kę ku ziemi. Ze spo jrzen ia  jed n ak , 
k tó re  p rzed tem  rzu c iła  na ogorzałego  ch łopaka, 
sądzić on m ógł, że n ie trudno  przy jdzie mu o trz y ­
mać przebaczen ie  za zbrodnię dziś popełn ioną.

O rszak dożynkowy zbliżył się w reszcie do 
sam ego ganku; dziew czyna n iosąca żytni w ianek 
podeszła do dziedzica i pochylając głow ę przed  
nim  p ro s iła  go o przyjęcie tego sym bolu skończo­
nych zbiorów . C hór śpiew ał ciągle... Po żytnyin 
w ianku p rzysz ła  kolej na pszenny, „panna  m łoda," 
n iosąca go p rzy k lęk ła  przed m arszałkow ą, a  cały 
tłum  zanucił nową pieśń ua in n ą , w eselszą n u t ę :

„A nasza pani pyszna 
Pcred w rota w yjszla;
Klaczamy zadzwonyla,
Bohu sia pomołyła 
Szczo w nnlii sifl nhrnhv}o“

Baby w szystk ie i s ta re  i m łodsze zaczęły  
przy dźw ięku tej p ieśn i k la sk ać  w ta k t rękam i i 
c isnęły  się tłu m n ie  do ucałow ania ręk i m iło ­
siernej i lub iaee j pow szechnie pani. W szczął się 
h a ła s , pisk, gw ar tru d n y  do opisania, a  rów no­
cześnie w iejska kapela , z łożona ze skrzypiec, 
cym bałów , bębenka i basetli, zag ra ła  od ucha 
skocznego kozaka.

P rzestra szo n e  tym  hałasem  konie W łady­
sław a dopuściły  się  nowej z b ro d n i; zatrzym ał je  
H ryń  obok oficyny i dopom agał Żorżowi do wy­
dobycia z pod kozła  kuferka, gdy nagle konie 
usłyszaw szy p isk  i h a łas , spotęgow any w rażeniem  
głośnej b rzęk liw ej m uzyki, a nie czując ham ują­
cego ich zap a ł w ędzid ła ruszyły  z kopy ta  w o- 
koło obszernego dziedzińca... I lry ń  k u ferek  wy­
rzu c ił, lejce schw ycił i w czas na koźle się u sa ­
dowił, a le  spłoszonych koni nie m ógł od razu 
opanow ać, i ta k  rozhukane, chrap iące, ale p rze­
śliczne i w span iałe  w tem  podnieceniu  obleciały 
dwa razy w koło  gazonu, zanim  je  zdo łał po­
w strzym ać.

L udzie  instynk tow nie  usunęli się na stronę , 
a na w idok w sp au ia łjch  źw ierząt z u s t żniw iarzy 
w yrw ał się  jednobrzm iący  okrzyk oznaczający 
uw ielbienie i podziw  — Ab h-h !

I w oczach Jadw igi i k ap itan a  odm alow ało  
się to  sam o w rażenie; m arszałek  ty lko  ziry tow any 
do żywego, k rzy k n ą ł na Ilryu ia :

—  Trzym aj gam oniu dobrze  w ła p ac h  te  be- 
stje , bo nieszczęścia n a ro b ią !

W ładysław  s ta ł zm ięszany  i zaw stydzony, 
słow a i zachow anie się w uja gn iew ały  go w g ru n ­
cie, czuł jednak  żc za s łu ż y ł w części na nie, 
w iedział z dośw iadczenia, że objawj złego h u ­
m oru wpływowego krew nego należy znieść cier- 

ip l iw ie ;  obrazić tnę na m arsza łka , byłoby szczy­

tem  śm ieszności, a  jem u w szczególności zaszko­
dziłoby bardzo...

Poczciw y kap itan  odgad ł od razu  s ta n , w 
jak im  znajdow ał się  W ładysław , i  posp ieszy ł z 
ra tu n k iem , s ta ru sze k  ten  m ia ł swój specja lny  
sposób ra tow an ia  sy tuacji, odw raca ł uw agę s łu ­
chaczy od drażliw ego p rzedm io tu  opow iadaniem  
jak ie jś  dyk tery jk i, zaczerpn ię te j z  d ługo le tn ich  
w spom nień.

—  Anglezy! mości dzieju  a jg lez y l —  zaczął 
uśm iechając się  w esoło. I  za  m oich czasów ju ż  
się by ła ta  m anja rozpoczęła . N a oko to  niby 
kcń, a le  w g ru n cie  rzeczy h e tk a ... P atrzysz ... z 
boku —  niby to  koń, popatrz  z p rzodu  —  m o­
tyka ..

M arszałek  w idocznie nie s łu c h a ł słów k a p i­
tana, ty lko  za to p ił s ię  w rozm ow ie ze s ta rszym i 
gospodarzam i w si, n ie  zw raca ł je d n a k  Da to  n- 
wagi s ta ru szek , ty lko  p raw ił dalej pew ny, że 
w reszcie śc iągn ie uw agę p an a  dom u n a  sw ą c- 
w ie ś ć ..

—  Za m oich cza  ów był ad ju tan tem  w. ks. 
K onstan tego , N iem iec ku rlandzk i b^ron S chnaps- 
hoff —  m ówił dalej kap itan  k tó ry  zaw sze p rze ­
k rę c a ł lub zgoła w ym yślał n ie istn ie jące  n iem iec­
k ie  nazwi.-ka —  otóż ten  baron m iał u nas 
p ierw szy angielsk ie k o n ie .. Dzici gi to były , Boże 
odpuść, ja k  żyrafy, szczególniej je d n a  k tó rą  n a ­
zyw ał „M iss-fie“ ... J a  ty lko  co w yszedłem  od 
podchorążych i s łuży łem  jak o  podporucznik  w 
konnej a r t j le r j i ,  a  konia m iałem  karego, którego 
mi wu od ś p. ks. E ustachego  ze S ła ^ u ty  k u ­
p ił ;  „S M łuka" się  ten  koń nazyw ał i szed ł z 
tego sam ego jeszcze  rodu, co on sław ny Szum ka, 
na którym k sią żę  Jó z e f  jeździł. (C i  n.)
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przeciw ko rozszerzen iu  au tonom ji i w ytw orzyli po 
łożen ie  tak ie , że naw et najbardzie j sprzy ja jący  Cze­
chom  rząd na te raz  m usi się  w yprzeć w szelkiej 
sk łonności do rozszerzen ia  au tnuom ji krajow ej. To 
wszystko ta k  pow szechnie znauem  było od daw na, 
źe  trudno  zrozum ieć, d la  czego p. H ero ld  p rag n ą ł 
konieczn ie usłyszeć to  jeszcze ponow nie z u st p re ­
zesa gab ine tu  ?“ ___________

Czechy i wystawa.
Praga 25 maja.

(R . Z .)  D zia ł sz tu k  pięknych, lubo obficie 
obesłany, nie p rzedstaw ia  pod w zględem  ja k o ­
ściowym okazów, k tó reby  mogły zachwycić widza. 
S potyka się  tu  obrazy m iłe, ładne , lecz im ponu­
jących  kolorytem , w ykończeniem  szczegółów , sz e r ­
szą  kom pozycją, zaledw ie k ilka  m ożna wyliczyć 
N a pierw szem  m iejscu należy postaw ić Ja ro sław a  
C zerm aka, k tórego  p łó tn a  w ybitnie odróżn ia ją  się 
od reszty . C zerm ak przypom ina S iem iradzkiego, 
zw łaszcza w obrazie, przedstaw iającym  „N iew olni­
ce hercogow ińskie," w ystawione na sp rzedaż przez 
baszybożuków ; niem niej podoba się „G ę śla rz1* t e ­
goż m alarza, nabyty  do galerji w B ru k se li i tylko 
czasowo tu ta j wystawiony.

Z m alarzy  h istorycznych  najlepszy  je s t  B ro- 
zik  Jeg o  w ielkie p łó tno  „H us przed  sąd em 1* z po­
wodu złego ośw ietlen ia nie wywiera pożądanego 
efek tu . W ielkiem  uznaniem  cieszy się  tak że  Ż en i­
szek, au to r  p ięknych m alow ideł w D ivadle, Sw o­
boda i L ip szer („P ochód husytów  przez góry w 
z im ie1*).

N ajw iększe p łó tno , rozm iaram i p rzechodzące 
„B itw ę pod G runw aldem * w ystaw ił Socbor. P rz e d ­
staw ia  ono „P ro cesję  Bożego C ia ła 11. U kład  po d o ­
bny do znanego, trak tu jąceg o  ten  sam przedm iot 
obrazu  L ip ińsk iego , lecz figury u Sochora są b la ­
de, to lo ry t nikły, a postacie drugoplanow e w yglą­
d a ją  ja k  zam azane.

Z pejzażystów , a zarazem  m alarzy  iodzajo- 
wycb najlepszy je s t H itouri, k tó rego  epizody z po 
wodzi w P ra d z e  i k ra jo b razy  górsk ie m iłe  czynią 
w ra że n ie ; do bardziej cenionych rodzajow ych m a ­
la rzy  za licza ją  się  jeszcze : B a rto n iak , S zikander 
i D ouba, w ystaw iający w dzięczne, b ezp re tensjona l­
ne obrazk i z życia m ieszczańskiego, oraz wiej­
skiego

M alarstw o relig ijne m a dwóch dobrych p rze d ­
staw icieli . L iszkę i L ercha . Pierw szy z nich wy­
staw ił is to tn ie  p ięk n ą  „M adonnę pod krzyżem,*1 
drug i na tle  gw iaździstej nocy „Zdjęcie z k rzy ża11. 
P om ija jąc ca łą  se tk ę  m łodszych i s ta rszych  m a la ­
rzy, w ypada jeszcze w spom nieć o dobrych akw are­
lach M aneaa, nagich ciałach  M aralda (m alarz 
te n  m ocno przypom ina Suchorow skiego) i p la­
nach  arch itek ton icznych  S tlb ra la , k tó ry  był g łó­
wnym w ykonaw cą najp iękniejszych  budowli w ysta­
wowych.

R zeźba jeszcze słab ie j je s t rep rezen tow ana i 
k ru żg an k i, w k tórych  są  ustaw ione d zie ła  d łu ta , 
bardziej zw racają uw agę pod względem  a rc h ite k ­
tonicznym , an iże li różne figury i grupy  z g ipsu , 
b ronzu  o raz g ran itu . —  Jak o  najlepsi rzeźb iarze 
czescy są  u w a ż a n i: M islobek, M auder, P ro h azk a  i 
L eri.

In te lig en tn i Czesi pod w zględem  rozwoju 
swego narodow ego m alarstw a i rzeźb ia rs tw a nie 
są  w cale zarozum iali, k ilku  m alarzy  oprow adza­
jących  m nie po tym  pięknym  p aw ilo n ie , p rzyzna­
wało nam  wyższość, lecz w szystk ich  ożywia to 
p rzekonan ie , iż na każdą  rzecz m usi p rzyjść 
kolej, w ięc może i d la  sz tu k i czeskiej zaśw ita  
n iezad ługo  ja k iś  genjusz, podobny do tak iego  
V rchlickiego w poezji lub Sm etany  i D w orzaka 
w muzyce.

R ów nolegle do paw ilonu obrazów  i rzeźb 
zna jdu je  się  z drug iej strony  gazonu podobny 
rozm iaram i budynek, m ieszczący w sobie wystawę 
sta ro ży tn o śc i czeskich, a  oddzia ł ten  nazyw a się 
w edług  katalogu , „w ystaw ą re tro sp e k ty w n ą1*.

T u je s t  z m ożliwą dok ładnością p rz e d s ta ­
w iona k u ltu ra  Czech pod każdym  względem , od 
najdaw niejszych czasów, aż do końca zeszłego 
stu lec ia . S k łada  się ten  oddział z sześciu grup: 
p ie rw sza obejm uje sta roży tnośc i przedhistoryczne, 
w ięc różne w ykopaliska krzem ienne , urny i łza- 
w nice, bożków pogańskich  i w ogóle przedm ioty  
k u ltu  p rzedchrześcijańsk iego . W drugiej g rup ie  
znajdujem y bogaty zb ió r num izm atów  i k lejn -Łów, 
są  tu  uajdaw niejsze m onety czeskie, m edale  h i­
sto ryczne, w reszcie brosze, naszyjniki, n a ram ien ­
niki, p ie rśc ien ie  i t. p ,  z ło te  i sreb rn e , w ysadza­
ne drogiem i kam ien iam i, z pośród których  b ry ­
lan ty  Szw arzenbergów , ocenione n a  k ilk a  m iljo- 
nów guldenów, zw racają pow szechną uwagę. W 
trzecie j g ru p ie  m ieszczą się  s ta ro ży tn e  obrazy na 
p łó tn ie , kam .en iu  i drzew ie, o łta rze  obozowe, 
try p ty k i, daw ne księgi p isane (początek  X I wie­
k u j, d ru k i z początków  XVI stu lecia , kancjonały  
i m szały, n as tęp n ie  przedm ioty  kościelne, z po­
śród  k tó rych  godne są  w idzenia relikw iarze , k ie ­
lichy i m onstrancje  ze sk a rb ca  n a  H radczynie, 
o rn a ty  i z ło tem  haftow ane kapy.

C zw arta  g ru p a  obejm uje zb ro je  i b roń tak  
sieczną  jak  i palną. K olekcja to bogata, d o s ta r­
czona z pryw atnych  zbrojow ni m agnatów  czeskich; 
najp iękn iejszy  je s t  zb ió r najrozm aitszych  m aczug, 
dziry tów , skałków ek, oszczepów i t. p. z epoki 
wojen husyckich, ja k  rów nież zbroje, w k tórych  
walczyli dzielny Źyżka i jego  następca P rokop.

Do p ią tej grupy zaliczono s ta ro ży tn e  ub iory  
czeskie, ta k  m agnatów , ja k  i ludu, a  do 6-ej n a ­
czynia, w ię c : pubary , konw ie, roz truchany , misy. 
D alej m eble i p rzedm io ty  domowego użytku. W szyst- 
ko u łożone je s t  system atyczn ie ko le ją  stu leci, aby 
og lądającym  dać m ożność zapoznania się z cyw ili­
zacyjnym  rozw ojem  i postępem  Czeeb, lecz tylko 
narodow ym , w szelkie bowiem nal. ciałości i p rzy ­
m ieszki niem czyzny, k tó ra  tak  po tężny  w płj w wy­
w iera ła , s ta ra n n ie  pom inięto .

P rzech ad zk a  po tym  paw ilonie, obfitującym  
w ty le  ciekaw ości, z a b ra ła  mi k ilk a  godzin czasu, 
a  je d n ak  ty lko  m ałą  cząs tk ę  nagrom adzonych bo 
g ac tw  zdążyłem  dok ładn iej obejrzeć. Rodow a ary ­
s tok rac ja  czeska, p rzed p arą  stu leci zniem czała, 
sk rzę tn ie  grom adzi pam iątk i czeskie i tu  w łaśnie 
p rzy s ła ła  najcenniejsze okazy, a złożyli s ię  na nie 
przedstaw ic ie le  ro d ó w :— k s ią żą t Szw areenbergów , 
Lobkow itzów , R adeckich i hrabiów  : —  K ińskich, 
H araeharów , C lam -M artin itzów , Zedwitzów, K au- 
nitzów , V esselich, Szenbornów  i t. p.

* *♦

O dkładając  do następnego  listu  d alszą  szk i­
cową w ędrów kę po w ystawie, zaznaczam  k ilk a  no­
wości bieżących.

Pom im o niepogody tłu m  publiczności podą­
ża  na S troniów kę i w edług kon tro li io u rn iq u e tu  
w ciągu cz terech  pierw szych dni zw iedziło  w ysta­
wę 213 .180  osób, czyli, iż z sam ego początku  by­
ło dochodu z b iletów  w ejścia p rzeszło  80.000 gu l­
denów.

K om ite t nie p rag n ie  grom adzić funduszów  z 
wystawy, gdyż w szystkie kosz ta  na u rządzen ie  są 
darem  m iasta  P rag i, o raz m ia il  p row incjona l­

nych, w reszcie osób pryw atnych. D ochody prze to

otrzym ają  p rzezznaczen ie  publiczne, a więc : na 
sprow adzenie w łościan um yślnem i pociągam i i u- 
trzym anie  ich w Pradze, na wydawnictwo po p u ­
larnych  b ro szu r ludowych, na zak ład an ie  szkół 
rzem ieśln iczych itp.

W  godzinach przedpołudniow ych na w spa­
n ia łych  organach  w głów nym  paw ilonie grywa zn a­
kom ity  p ian is ta  czeski L achner.

N apływ  gości nie usta je , w ciąż bowiem  przy­
bywają tu ryśc i z różnych stron  św iata, bo naw et 
z A m eryki spodziew ane są  cztery  p a rtje , liczące 
po parę  tysięcy każda. U czt, koncertów , pochodów 
i różnych uroczystości pełno.

Kronika naukowa.
W atka spo łeczeństw a z jednostkam i anty- 

społecznem i zaw sze z a p rz ą ta ła  uwagę pow szechną. 
Bez względu na to, czy z uwagi na wolę w łasną 
człow ieka, k arcąc  zb rodn ia rza , będziem y p rz e ­
św iadczeni, „iż w ym ierzam y mu sp raw ied liw ość1*, 
czy też, nie uznając w człuw ieku wolnej woli, jak  
to czyni nowa szko ła  an tropo logów  w łoskich z 
Cezarem  Lom broso na czele, będziem y na a k t 
u k aran ia  zb ro d n ia rza  zapatryw ali się tylko, Jako 
na środek  osłonięcia ogółu przed  n iebezp ieczeń ­
stw em , czy wreszcie, w raz z T ard im  i Colajanim  
za głów ny czynnik zbrodni będziem y uważali 
spo łeczne o toczenie —  zaw sze i w szędzie zgodzi­
my się, iż pożądaną dla spo łeczeństw a je s t rzeczą 
także  sk rępow anie  zbrodniczych zam iarów  prze 
stępcy, żeby jak  najm niej m ógł on szkodzić. J e ­
dnym  z nieodzow nych warunków  tak iego  sk ręp o ­
w ania je s t pfzedew szysukicm  m ożuość s tw ie rd ze­
nia tożsam ości osoby zb rodn ia rz  i. D otychczas po-' 
sługiw ano się  w tym  celu fo tografją, obecnie 
przybyw a stróżom  spraw iedliw ości nowy środek  — 
powiem y antropologiczny.

N iedaw no uczony francu ,ki J . B e rt Ilon o- 
m aw iał m etodę owych pom iarów , ja k ą  posługiw ać 
się ju ż  poczęto we F raucyi. Z pom iędzy ro zm a­
itych części c ia ła  w ybiera się tak ie , k tórych  w iel­
kość po dojściu do okresu  do jrzałości nie ulega 
żadnej praw ie zm ianie ; szczególnie ważnem i są 
pod tym  w zględem  : w ym iary głowy, ucha i ś re d ­
niego palca  ręk i. D zięki ulepszonym  sposobom  
m ierzenia, cyfrom  odnośnym  m ożna nadać wszelki 
pożądany s top ień  ścisłości.

Mówiąc o zbrodniach , nie od rzeczy będzie 
zaznaczyć tu ta j, ja k  dalece pojęcia ludzi o nich 
są  w zg lędne; tu, co spo łeczeństw o nasze uważa 
za w ystępek  najczęściej najczarn iejszy , w śiód lu ­
dów bardziej p ierw otnych b y w a .. obow iązkiem  
społecznym . Nowe badan ie  zwyczajów rozm aitych 
plem ion, o raz nowe próby w ytłóm aczenia i :b, 
przekonyw ają nas o tern raz  jeszcze. J . G. F ru z e r  
za ją ł s ię  niedaw no sp raw ą ob jaśn ien ia  n iek tórych  
z pom iędzy tych dziwnych zabytków  przeszłości. 
W  pew nych k ra jach  królow ie nie mogą um ierać 
śm iercią  n a tu ra ln ą , lecz m uszą być zabitym i przez 
swych następców . M niem a się  tam  pospolicie, że 
du sza  k ró la  obdarzona je s t  p rzedziw ną a  bardzo 
cenną potęgą, o raz  że w w ypadku śm ierci n a tu ­
ralnej sta je  się  ona pastw ą dem onów i duchów  
złych, a w ten  sposób na zaw sze s trac o n ą  zosta­
je  d la  swych czcicieli. Jeśli się jed n ak  z łap ie  ją  
w chwili w ychodzenia z ciała , p e łn ą  s ił i u z d o l­
n ień , wówczas m ożna będz ie  zm usić j ą  do pozo­
s ta n ia  wśród żywych. L udność K onga wierzy, iż 
gdyby a rcy k ap łan  je j u m arł śm iercią  n a tu ra ln ą , 
ziem ia, k tó rą  on po tęgą sw ą u trzym uje , ru n ę łab y  
z posad. To też gdy ty lko zachoru je n iebezp iecz­
nie ten  dosto jn ik , dom niem any jegu  nas tępca  
wchodzi do m ieszkania jego  z pow rozem  albo m a­
czugą i dusi go lub zab ija .

W  Afryce środkow ej u U nyoro zwyczaj w y­
m aga, aby k ró l, w w ypadku ciężkiej niem ocy za­
bijanym  był przez w łasne żony, gdyż pew ne d a ­
wne proroctw o głosi, że tron  prze jdzie  do innej 
dynastji, je ś li król um rze śm iercią  na tu ra lną . 
W  innych k rajach  okres panow ania je s t og ran i­
czony bez w zględu na wszelki s tan  zdrow ia : król 
po la tach  dw udziestu  rządów  obow iązany bywa 
np publiczn ie p rze rżn ąć  sobie gard ło . Z daje  się 
jednak , iż p roroctw o i sankcje  re lig ijne  w tym  
w ypadku, ta k  sam o ja k  w wielu in n y c h , są ty lko  u- 
św ięceniem  zw yczaju, k tórego  źród ło  je s t  inne : 
idzie tu  p raw dopodobnie o to, iż plem ię dzikie, 
zm uszone staczać często  boje, p ragnęłoby  miec 
zaw sze wodza m łodego i silnego. N a korzyść ta  
kiego poglądu przem aw ia zwyczaj jed n eg o  z p le ­
m ion afrykańsk ich , po pewnym okresie  pauow a- 
nia u rząd za  się  w ielką ucztę, gdy ta  się  skończy 
—  jeden  z biesiadników  to ru je  sobie d ro g ę  do 
tronu  po przez szereg i s traży  — i albo za ­
bija k ró la  zdobyw ając przez to jego s ta n o ­
wisko, albo też sam zostaje  p rzezeń z a b ity m , 
co znaczy, że m o n a ich a  m a jeszcze dość siły  i 
m ęztw a

Jed n ak że  obawa śm ierci n a tu ra ln e j w skutek 
choroby, może m ieć inne jeszcze ź ró d ła  : sam ą 
c h iro b ę  uw aża się często  za objaw  naw iedzenia 
p rzez  jak ieg o ś ducha niedobrego. A m erykańsk i u - 
czony Ja m es M orney og ło sił te raz  p ra rę , do tyczą­
cą w łaśn ie tego przedm iotu . P od ług  legendy Czi- 
reków  chorobę w ynalazły zw ierzęta, m szcząc się 
na ludziach za swoje krzywdy. N aprzód zg rom a­
dziły  się na n aradę  niedźw iedzie, ale rozeszły  się, 
nic nie uradziw szy, dla t tg o  to  myśliwiec n ig ly  
nie p rosi n iedźw iedzia o przebaczenie, zabijając 
go. Później narodziły  się danjele i uchw aliły  ze ­
słać na człow ieka „ reum atyzm 1* ; to też gdy tył 
ko myśliwy, zab ija jąc daniela , nic <Wmówi k ró t­
kiej „m odlitw y1* b łagalne j, „m ały daniel będący 
naczeln ik iem  tych zw ierząt, a  n iedostępny  ranom  
i ciosom, znaczy k rw ią ślady zabójcy i p rzysy ła  
w tro p  za nim  ducha reum atyzm u. In n e  zw ierzę­
ta  p o s ta ra ły  się  o choroby inne.

Posłyszaw szy o tern rośliny  przy jaźn ie  d la  
człow ieka usposobione, odbyły rów nież naradę  i 
postanow iły , iż każd a  z nich dostarczy  mu ja k ie ­
goś lekarstw a.

O prócz zw ierząt, spraw cam i chorób m ogą 
być n iedobre duchy, w iedźm y, czarodzie je  i t. p. 
W  obec tego bardzo m ożliwem  je s t, że is to tn ie  
obaw a n a tu ra ln e j śm ierci k ró la  albo k ap łan a , k a­
że zab ijać ich p rzed  czasem .

Od tej m edycyny „dzikiej* przejdźm y do 
nowej cyw ilizow anej W  obec ogólnego zajęcia 
sig nowemi m etodam i leczenia suchot, w łaściwem  
będzie przytoczyć tu  w ypow iedziany uiedaw uo po­
gląd d ra  G. W . H am bletona na pew ien sposób 
w alczenia z tą  chorobą. T eorja  jeg o  tw ierdzi, że 
suchoty  zależą  bezpośrednio  od w pływów  d ąż ą ­
cych do osłab ien ia  naszej zdolności oddychania 
poniżej pewnej norm y (w s to sunku  do ogólnej 
m asy c ia ła ), o raz że m ożna zapobiedz te j choro ­
bie i leczyć z niej, w zm acniając ową zdolność od­
dychania. D oktor p rzed staw ił cyfry, w skazujące 
p rzysp ieszen ie w zrostu p iersi u stu , z pom iędzy 
dwu se tek  członków  tow arzystw a, do k tó rego  on 
sam  należa ł P rzy ró st ów p rze c ię tn ie  w ynosił 
1 %  cala. zaś spostrzegać  się  daw ał zarów no u 
osób m łodszych i s ta rszych , n isk ich  i wysokich, 
pod woływem ćwiczeń g im nastycznych lub bez 
nich, osoby te  należały  do pięćdziesięciu  rozm ai 
tych zawodów, pracow ały  po 8 12 godzin d z ien ­

nie N ie m niej goduem i były  też  uwagi zm ia­
ny obwodu p iersi w ciągu roku : /.m niejsza! 
się  on często  u gim nastyków  albo u osób, odda­
jących  się pewnym sportom , n. p. u cyklistów , nie 
zachow ujących przepisów , ja k ie  im zalecano, N ie ­
mniej znaczne pow iększenie obwodu p iersi z n a j­
dow ał dok to r u swoich pacjentów  S ucho to iczych : 
zm ieniało  to  ich w ejrzenie zew nętrzne, zdolność 
ruchow ą i zawsze prow adziło  do znakom itej po 
prawy zdrowia.

O ile s tan  organizm u, jego  żyw otność i od­
porność potężnym i są przeciw nikam i m ikrobów  
chorobotw órczych, przekonać się  możemy z pe­
wnego sp o strzeżen ia  dokonanego w jednej z wy­
chowawczych insty tucyj w K openhadze podczas 
o sta tn ie j epidem ji in fluenzy: w ielo osób dorosłych 
chorow ało i um iera ło  na tę  niem oc, natom iast z 
dzieci żadne nie zachorow ało. Cóż się okazało  j e ­
d n a k ?  O to przez czas panow ania choroby dzieci 
nic nie zyskały  na wadze. Znaczy to, że c a ła  ży­
w otność ich m łodych organizm ów  —  sprzy ja jąca 
zazw yczaj w zrostow i poch łon iętą  wówczas by ła 
przez w alkę z chorobą.

Spraw ozdanie londyńskich  lekarzy  s ir  A rtu ra  
M itchella i d ra  B uchanana pow iadam ia nas znowu
0 zw iązku influenzy ze stanem  pogody: okazuje 
się, że okres chłodów  najw iększych bynajm niej nie 
by ł okresem  najstraszn iejszej srogości te j choroby; 
p rzeciw nie —  jakko lw iek  panow ała w zim ie— sro- 
ży la  się  szczególnie po i w czasie niezw ykłych 
odwilży.

Od m edycyny przejdźm y do biologji, do dzie­
dziny życia. „Życie je s t  c iąg łą  w alką.1* P rzy ­
patrzm y się więc jednem u  z epizodów tej walki, 
opisanem u niedaw no plfcez d ra  G ilesa, a u to ra  ,H i-  
sto ry  Society** w JouYhal o f  the B o m b a y .  —  
W  czerw cu 1888 r. uw agę jego  zw róciła na sieb ie 
niepospolicie duża ję tk a  (ważka) k rąż ąca  zaw zięcie 
koło g a n k u ; nagle podlecia ła  ona do m ałego  za­
g łęb ien ia w zwirze i zaczęła  tam  kopać, tw orząc 
wokoło sieb ie m ałe  obłoczki kurzu . — „Śledziłem  
j ą “ pow iada p. G iles „z w ielką bacznością, a po 
upływ ie m oże pół m inuty, k iedy  ju ż  głow a i r a ­
m iona ję tk i  były w zag łęb ien iu , ja k  w ypłoszony 
k ró lik  w ysunął się s tam tąd  bardzo  tłu s ty  św ierszcz
1 podskoczył na k ilka  stóp w górę. W szczęła  się 
w alka, św ierszcz podskakiw ał co chwila, a ję tk a  
p rzypadała  ku niem u, gdy był na ziem i. Skoki 
św ierszcza staw ały się  coraz w olniejszem i, aż na­
reszcie  p rzeciw nik  zdo łał go pochwycić za szyję. 
J ę tk a  —  jak  się  zdaw ało — g ry zła  św ierszcza, 
k tó ry  też  po k ró tk ich  zapasach  p ad ł na wznak 
bez ruchu . W tedy  try u ra fa to rk a  niezw łocznie po­
chw yciła go za ty ln ą  nogę i w ciągnęła  do jam ki, 
z k tó re j p rzed tem  zo sta ł w ygnany; po chwili wy­
nurzy ła się  s tam tąd  za nim  i otw ór zasypa ła  nieco 
p iask iem .1*

Inny badacz owadów opisuje w L ondon Spec- 
ta to r  szybkość lo tu  uiuchy. W iem y wszyscy, że z 
najw iększą ła tw ością  do trzym uje ona „k ro k u “ ko­
n iom ; a le  oto przypadkiem  u d a ł » się autorow i 
przekonać się  o ich daleko w iększej szybkości. 
S to jąc  w okn ie  wagonu, p rzebiegającego 25 mil 
ang ielsk ich  n a  godzinę, sp o strzeg ł un rój m uszek, 
ja k  gdyby przyw iązanych jak iem iś  niewidom em i 
nićm i do sz y b y ; był ju ż  bliskim  wniosku, że musi 
ja k iś  p rą d  pow ietrza unosić je  m echanicznie, gdy 
w tem  c a ła  „kom panju" od lecia ła  sobie o k ilka 
m etrów  w bok, a  później bez w idocznego wysiłku 
pow róciła na daw ne sw oje „lecące stanow isko1* 
przy szybie.

Życie ucieka się n iekiedy pod osłonę pozo- 
row m artw oty. B adan ia  naukow e w ykazują coraz 
w iększą liczbg tak ich  tw orów , k tó re  — dzięki po­
w ierzchow ności swej, N aśladującej p rzedm ioty  nie­
ożywione lub m artw e — uchodzą baczności w ro­
gów, T ak ie  zjaw isko upodobnian ia się  do swego 
otoczenia, noszące nazwę „mimjcry**, spostrzegam y 
S7.czególnie wśród owadow. P ostać  zesch łych  liści 
lub  patyczków  pozw ala im n iepostrzeżen ie  leżeć 
w śród gałęzi drzew  przez dzień cały w oczekiw a­
niu pory nocnej, k iedy  zazwyczaj na że r w ychodzą

Ale n ie ty lko  owady posiadają  tę  cecbę. Z uana 
je s t pow szechnie zdolność kam eleona do przyb ie­
ran ia  barwy przedm iotów  otaczający ch. D r. P ro ste r 
w czasopiśm ie K n o w le d y e  opow iada w łaśnie o n ie­
których  szczegółach tego ciekaw ego procesu. S po­
strzeżono naprzód  owę jego w łaściwość, gdy zu ­
p e łn ie  zielony siedz ia ł pom iędzy liśćm i bluszczu. 
Po chwili um ieśc ił się n a  jed n e j z tyczek  u trzy ­
m ujących bluszcz, a  niebaw em  skó ra  jego  przy­
b ra ła  b ru n a tn ą  barwę.

Przy pom ina to  P asteu ro w i inne w ypadki, w 
k tórych  barw a odgryw a ważną rolę w życiu iw ie - 
rzęcia . Pusy na skórze  zw ie rząt d rap ieżnych  oraz 
na skórze  żebry  m ają w łaśn ie ta k ie  znaczenie do­
n io słe : pierw szym  pozw alają one czaić się n iepo­
strzeżen ie  w śród pni drzew nych i krzewów, drugim  
dają  m ożność spoczywać bezpiecznie w cieniu. —  
G odnem  uwagi je s t, że pasy nóg i tu łow ia  żebry, 
gdy leży pod drzew em , o raz tygrysa, kiedy p rzy ­
kucnie, aby się  rzuc ić  na ofiarę, w ydają się zda ła  
pionowem i. _______

PRZEGLĄD z dnia 31 Maja 1891
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Lwów 30 maja.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Jaworzec w pow. liskim, na wewnętrzne 
urządzenie cerkwi, zapomogę w kwocie 100 zł.

Mianowania. Radzca skarbowy w krajowej dy- 
rek ji skarbu we Lwowie ji. Piotr Lnczkiewicz otrzy­
mał tytuł i charakter stwszego radzcy skarbowego.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował pra­
ktykanta sądowego, Jarosław a Lepkiego, auskultan- 
tem sądowym.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Rawie 
rozpisała z terminem do 30 czerwca b. r. konkurs 
na posadę nauczyciela kierującego w 2-klasowej szkole 
ludowej w Rzeczycy z roczną płacą 350 zł.

Z Uniwersytetu. Pp. Tadeusz Jastrzębiec Mi­
lewski, rodem ze Stanisławowa, Józef Lippel z Sędzi­
szowa w Galicji i Adam Niezabitowski z Warszawy, 
otrzym ali na uniwersytecie jagiellońskim stopień do­
ktorów wszech nauk lekarskich.

Wiceprezydent Namiestnictwa p. Jan Lidi 
bawi ua lustracji starostw a w Bochni.

Drugi egzamin rządowy na wydziale iużynierji 
szkoły politechnicznej we Lwowie złożyli dnia 20 b. m. 
pp Antoni Gończarczyk, rodem z Trzciany i Tadeusz 
K let Rozwadowski, rodem z Nowosielicy.

Siuby. Dziś w sobotę w kościele św. Marcina 
odbędzie się ślub panny M arji Czerwiec Mokrzyckiej 
z p. Rudolfem Gilekiem, asystentem kolei K arola Lu­
dwika.

W  rz. katol. kościele parafialnym w Kocmaniu 
odbędzie się ślub panny Józefy Neumannównej córki 
pocztm istrza z Niepokołowiec, z p. Janem M ardaro- 
wiczem, adjunktem podatkowym z Śniatyna.

Zjazd konserwatorów galicyjskich i korespon­
dentów komisji centralnej konserwatorskiej zwołany 
do Krakowa odbędzie się dnia 31 b. ra. w niedzielę 
o godz. 5 po południa w salach Muzeum Narodowe­
go w Sukiennicach. Na porządku dziennym postawio­
no obrady nad uregulowaniem zapomóg z fuDilasza

kraj, na konserwację zabytków i kilka innych donio­
słych kwestyj prawnych, dotyczących działalności kon­
serwatorów i zachowania zabytków sztuki, oraz pa­
miątek przeszłości.

Uroczyste poświęcenie kamienia węgielnego 
pod budowę kościoła Serca Jezusowego w Czerniow- 
cacb odbędzie się dnia 7 czerwca. Aktu poświęcenia 
dokona ks. arcybiskup Murawski, który uda się w 
tym celu dnia 6 czerwca do Czerniowiec.

Członkiem kuratorji krakowskiej dla fundacji 
bar. Hirscha mianował rząd profesora dra Kasparka. 
Posiedzenie, na którem zarząd się ukonstytuuje, odbę­
dzie się w niedzielę dnia 31 b. m.

Temperatura. Termometr -(- 18" R. Barometr 
757n. Spada. W nocy i dziś iano deszcz — od po­
łudnia poczęło się wypogadzać, ale prawdopodobnie 
tylko chwilowo.

Ankietę w sprawie reformy gmin wiejskich
a względnie policji miejscowej, zwołuje W ydział k ra­
jowy na dzień 15 czerwca b. r. Do ankiety zostali 
zaproszeni: pp. lir. Badeni Stanisław, Chamiec Antoni, 
Dr. Fruchtmann Filip, Gorayski August, lir. Kozie- 
brodzki Szczęsuj, Laskuwski Kazimierz radca N a­
miestnictwa, hr. Loś Włodzimierz c. k. radca dworn, 
Michałowski Józef prezes Rady pow. ropczyckiej, 
Męciński Józef, Merunowiez Teofil, Michalczewski 
Józef, Dr. Piekosióslti Franciszek, Dr. P iłat Tadeusz, 
Dr. Rosner Gustaw, Rayski Albin, ks. Siczyński Mi­
kołaj, Dr. Sawczak, hr: Tarnowski Jan były M arsza­
łek krajowy i Dr. W ereszczyński Józef. Za podsta­
wę do obrad służyć będzie zarys reformy policji 
miejscowej wypracowany przez radco W ydziału Dr. 
p. Michalczewskiego.

Bilety kolejowe na pocztach. Temi dniami
zarządziło ministerstwo handlu, źe bilety do pociągów 
kolei państwowych począwszy od strefy dziewiątej 
(100 kilometrów) i wyżej nabywać można za zwykłą 
cenę w urzędach pocztowych. We Lwowie bilety te 
sprzedają się na głównej poczcie przy okienku, gdzie 
listy pieniężne się nadaje. Zarządzenie to ma ważność 
na cały rok, nie obowiązuje więc kupującego do j a ­
zdy najbliższym pociągiem, jak  to się dzieje z b ile ta­
mi kupionymi na kolei.

Wiec poznański W sprawie nauki języka pol­
skiego dla dzieci uczęszczających do szkół, odbył się 
we wtorek dnia 26 maja. Bardzo licznemu zebraniu 
przewodniczył ks. dziekan Woliński, przemawiali zaś 
redaktor Dobrowolski, ks. proboszcz Lewicki i dr. 
Krysiewicz. Zgromadzenie postanowiło utworzyć „Opie- 
kę** nad tą nauką. „Opieka1* złożona z księży pro­
boszczów m. Poznania rozpisze składki, potrzeba bo­
wiem na koszta nauki S.t OO marek rocznie i zawrze 
urnowy tak z magistratem o lokale jak i z nauczy­
cielami o lekcje.

„Skała" Stowarzyszenie katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej urządza w niedzielę 31 maja b. r. 
w ogrodzie własnym przy ulicy Mickiewicz! 1. 98 
zabawę towarzyską w połączeniu z przedstawieniem 
amatorskiem, produkcjami chóru Stowarzyszenia i 
przedstawieniem obrazów mglistych ruchomych, 
w których p. Aleksander Golch, mechanik, członek 
„Skały" przedstawi szereg rozmaitych obrazów.

Początek zabawy o godz. 4 po południu, przed­
stawienie rozpocznie się o godz. 8 wieczorem.

P. Mieczysław Reyzner, znakomity nasz pa­
stelista otrzymał w paryskim „Salonie11 w tym roku 
odznaczenie honorowe (Mention honorable) za pastel 
pod ty tu łem : „Czarnooka1*.

Je s t to pierwszy wypadek, że tak  wysoką na­
grodę przyznano za p a s te l, a w tym roku jest to 
jedyna nagroda tej w ysokości, — jak ą  w ogóle u- 
dzielono.

Z wy ławy W dniu dzisiej zym w naszym sa­
lonie Towarzystwa sztuk pięknych został wystawiony 
i a widok publiczny wielkich rozmiarów wspaniały 
obraz W ojciecha Kossaka pod ty tu łem : „W spomnie­
nie z lat dziecinnych1* a przedstawiający atak ezer- 
kiesów na lud warszawski w 1861 r.

D rugą ozdobą naszej wystawy jest znakomity 
p o rtre t lir. Pinińskiego, pędzla Kazim ierza P ochw al- 
skiego.

Niebawem ujrzymy także jednę z najlepszych 
prac artysty  malarza Stasiaka „Być albo nic być", 
oraz portret paui K. przez L. Koelilent.

Kapela uczniów szkoły męskiej im. Konar­
skiego. Ju tro  w niedzielę odbędzie się w ogrodzie 
jezuickim wielki koncert muzyki wojskowej 30 pułku 
piechoty. W stęp od osoby 10 ct. Początek o godzi­
nie 4-tej po południu. Cały dochód ze wstępn ofia­
rował p. Jędrzej Rudolf, właściciel restauracji w o- 
grodzie jezuickim, komitetowi opiekującemu się ka 
pelą wymienionej s koty, na sprawienie instrumentów 
muzycznych.

Odezwa. Kilku dzielnych majstrów i czeladni­
ków szewskich założyło we Lwowie sklep i w arstat 
obuwia męskiego i damskiego. Poprzeć zacne usiło­
wania tych ludzi koniecznie wypada, podajemy więc 
odezwę, którą nam przysła li: Opiewa ona jak  na­
stępuje :

„P. T. Publiczności! Celem odparcia zabójczej 
dla rękodzielnictwa szewskiego w kraju naszym kon­
kurencji obcych spekulantów, założyliśmy we Lwo­
wie stowarzyszenie pod firm ą: „Towarzystwo krajo­
wego wyrobu obuwia".

„Za najgłówniejsze zadanie postawiliśmy sobie, 
pr.ekonać P. T. Publiczność, iż rzetelnie i nczciwie, 
jak  na obywateli świadomych swoich obowiązków 
przystało, pracować chcemy i umiemy, oraz że naj­
wybredniejszym wymaganiom w każdym kierunku (na­
szego zawodu) zadość uczynić jesteśmy w stanie. 
Przekonani bowiem jesteśmy, iż tylko w takim razie 
na zaufanie i poparcie P. T Publiczności liczyć mo­
żemy, i że konkurencję pozakrajową, która tysiące 
rodzin naszych do skrajnej przyprowadziła nędzy, 
w ten jedyny sposób zwalczymy.

„Przedsiębiorstwo nasze rozpoczynamy wprawdzie 
nadzwyczaj skromnymi środkami matcrjalnemi, zao­
patrzeni n atom iast w odpowiedni kapitał zdolności 
fachowych, silną wolę i chęć do pracy i ten mamy 
zaszczyt oddać P. T. Publiczności do Jej łaskawego 
rozporządzenia. Stając z tą  bronią śmiało do walki 
w obronie zagrożonej egzystencji naszej, liczymy nie­
omylnie na łaskawe poparcie P. T. Publiczności, 
gdyż tylko w tedy cel wytknięty osiągnąć możemy. 
Ufni w łaskaw ą przychylność P. T. Publiczności dla 
naszego młodego Towarzystwa mamy zaszczyt do­
nieść, że z dniem 3 > maja b. r. otworzyliśmy sklep 
nasz przy placu M arjackim 1. 3 obok hotelu Georgea 
(wchód z ulicy Krętej I. 2) w domu JW go Barona 
Brunickiego.**

W gimnazjum stryjskiem zdarzył się następu­
jący  w ypadek: D jrek to r tamecznego gimnazjum p. 
dr. Karol Petelenz powziął podejrzenie, że abiturjenci 
przy pomocy stróża przygotowali sobie pomoc do ma­
tury pisemnej, czyli inaczej mówiąc, dowiedział się 
o zwykłej w takich razach szacherce z zadaniami i 
tem atam i. Tercjan, badany przez dyrektora, wygadał 
rzecz całą wskutek czego dyrektor zagroził surową 
karą cal oj klasie, a  przedewszystkiem dwom uczniom, 
którzy bezpośrednio w spraw ę tę byli zamięszani. 
Uczniowie ze swej strony zaprzeczyli wszystkiemu i 
kiedy dwaj ich koledzy mieli być wykluczeni, odstą­
pili wszyscy bez wyjątku od m atury pisemnej. Przed­
stawienia dyrektora i delegata Rady szkolnej krajo­
wej, Utory tam zjechał na śledztwo, nie zmieniły s ta ­

nu rzeczy, uczniowie opierają się bowiem przy swo- 
jem, że nie dopuścili się zarzuconego im czynu i żo 
m atury zdawać nie będą. Początkowo miała krajowa 
Rada szkolna zamiar pozostawić catą sprawę w za ­
wieszeniu aż do ukończenia śledztwa, a potem gdyby 
uczniowie okazali się winnymi, relegować wszystkich 
na rok jeden, w przeciwnym razie przypuścić w sz y t-  
kich do matury po ferjach. Widocznie jednak posta­
nowiono postąpić energiczniej, gdyż dnia 28 b. m. 
została ósma klasa gimnazjum stryjskiego rozwiązana 
i zarządzono nowe wpisy w dniach 29 i 30 b. m., 
zaś 1 czerwca rozpoczyna się m atura pisemna.

Ze Zbaraża nam piszą:
Dnia 26 b. m. oberwała się chmura około wsi 

Dobromirki w powiecie zbaraskim. —  Wsie na Po­
dolu po większej części ciągną się wzdłuż jarów, a 
pola położone są zwykle Da pagórkach, dołem zaś 
ścielą się ogrody. W skutek oberwania się chmury 
pola zasiane znacznie zostały uszkodzone, bo spływa­
jące ze wzgórz strumiei.ie wody wyrywały młude ro ­
ślinki z korzeniami lub przykrywały je  warstwą na- 
mnłu, a rznąc gęsto głębokie bruzdy, unosiły uro­
dzajną ziemię.

Nisko stojące chaty zostały uszkodzone; kom­
pletnemu zaś zniszczeniu uległy ogrody, bo woda 
nietylko uniosła wszelkie jarzyny itp., ale naniosła 
grubą warstwę żwiru i szlamu i ur dzajną glebę za­
mieniła w nieurodzajne rumowisko. —  Drogi komu­
nikacyjne uszkodzone, mos*y woda pozrywała i z sobą 
zabrała.

Nie obeszło sic też bez ofiar w ludziach i by­
d le .— Co do pierwszych, czynią się jeszcze poszuki­
wania i do tej pory wydobyto z namułzu zwtol.i je ­
dnego włościanina.

Z Arkadji galicyjskiej. Dnia 12 bm. w Hry
niawic (w powiecie kutskim) w potoku- Hranitny zna­
leźli Hisacy zwłoki Marji Labudiekównej,jedenastoletniej 
dziewczyny z potrzaskaną głową i polamanemi żebra­
mi. — Zachodziło prawdopodobieństwo, że zbrodnię 
tę popełnił, albo ojczym dziecka Wasyl Szpytczuk 
Lntyez, albo żeono— przechodząc, po kładce —  wpadło 
do wody i zostało pogruchotane przez puszczane sa- 
mopas kloce, co nawiasem powiedziawszy jeat na 
porządku dziennym i na Czeremoszu.

Gdy jednak żandarmerja stwierdziła, że dziecko 
zginęło dzień przedtem, tj. 10 bm., a przez te dwa 
dni kloców nie spuszczano, więc one pokaleczyć jej 
nie mogły; dalej, gdy przekonano się, że ojczym z 
dzieckiem tern, k tóre było spadkobiercą i posiadaczem 
realności przez, Lotycza dzierżawionych, nieludzko się 
obchodził; gdy wreszcie opinja ludności hryniawskiej 
wskazywała ojczyma jako m ordercę: wdrożyła śledz­
two przeciw 1 ityczowi i jego słudze Tanasijo*! An- 
druśkowi. — Skutkiem śledztwa aresztowano obu i 
wtedy Dotycz przyznał się, że w raz z Andruśkiem 
wywabili dziecko z chaty do lasu, tam podcięli świer­
ka i zwalili go na dziecko. Padający św ierk ubił 
dziecko na miejscu Mordercy następnie wrzucili trupa 
do rzeki.

Dalsze dochodzenia są w tokn.

Kolonje karne. Od jednego z naszych czytel­
ników odbieramy następujące pism o:

Gdy Wydzi.il krajowy postanowił ostatecznie 
założyć kolonje karne, to sądzę, że najlepiej byłoby 
sprawę lę tak poprowadzić, żeby wynikły z niej dla 
kraju i dla społeczeństwa ja k  największe korzyści.

Mojem zdaniem z korzyścią dla kraju i społe­
czeństw a będzie, jeżeli zakład taki stanie w okolicy 
pustej, w której praca kolonistów zalesi uagie skały, 
osuszy błota, pozakłada sady itp. Kolonje pod wiel- 
kiemi miastami lub na ludnej prowincji wykazały do­
tychczas w jednym tylko kierunku sukces, a to : do­
chody szynkarzy napojów gorących powiększyły się o 
‘200 pot. P rzjtem  okazała się niebezpieczną ula zdro­
wia mieszkańców wyziewami i nagminnemi chorobami,
0 jakich przedtem w okolicy tej nikt nie wiedział.

Na przykład co zyskał Stanisławów na zakładzie 
karnym ? —  Dużo stracił. Najgłówniejsze, że zakład 
stal się fabryką, zabijającą wszelki przemysł, rzemieśl­
nika, a nawet.

Ten sam wynik dadzą i kolonje założone przed
1 za Sanem wyrobnika dziennego.

Przeciwnie zakłady takie w stepie, w lasach, 
na halach górskich muszą okolicy przysporzyć ruchu, 
postępu i być — jeżeli nie wzorem pracy spokojnej, 
to przynajmniej stać na wysokości zadania, jak ie im 
ustaw a chce nadać. — Wniosek zatem :

„Niechby zarząd dóbr kameralnych albo który 
z właścicieli prywatnych wydzielił gdzieś w górskiej 
opustoszałej okolicy, np. w okolicy Burkutu odpowie­
dni obszar na kolonje.1*

Z izby sądowej. (S za jka  \io d { ie i)  Z końcem rokn 
ubiegłego popełniono w przeciągu krótkiego czasu k il­
kadziesiąt śmiałycli kradzieży, a to w ten sposób, iż 
sprawcy dostawali się do zamkniętych pomieszkań 
zipomocą wytrychów, lub dobranych kluczów. Z ło­
dzieje urządzali polowranie szczególnie na kosztowno­
ści. Pomimo energicznych poszukiwań, policja długi 
czas nie mogła wpaść na ślad sprytnych rzezimiesz­
ków, a ci dalej grasowali po Lwowie. W reszcie z u ­
pełnie przypadkowo schwytano złodzieja, Noę Barego, 
w chwili, gdy tenże dostał się do pomieszkania pe­
wnej żydówki i miał już naw et spakowane do tła- 
moka sukuie, oraz lichtarze srebrne i inne koszto­
wności. Okazało się teraz, iż Bary należy do szajki 
zlodz.ei, w której w ślad wchodzili: ślusarz Samuel 
Wallach, Israel Baum handlarz koni, Piukas Sass 
złotnik, oraz Perlą GiGer zam. W allach, żona Samu- 
ela. Kradzieże popełniali Bary i W allach, inni członko­
wie bandy złodziejskiej trudnili się ukrywaniem i sprzeda­
waniem skradzionych rzeczy. Wobec tego, iż człon­
kowie szajki złodziejskiej mieli między sobą ślusarza 
i złotnika, więc przedsiębiorstwo szło bardzo dobrze, 
tembardziej że Israel Baum, zamieszkały w Podlaso­
wie, zdobycz zc Lwowa natychm iast wywoził. W nie­
długim czasie całą bandę zdołano wyśledzić i are­
sztować, a  onegdaj po przeprowadzonej rozprawie 
karnej przed trybunałem sędziów przysięgłych, zasą­
dził trybunał Noę Barego i Samuela W allacha na 5 
la t ciężkiego więzienia, Baum otrzymał trzy lata, zaś 
Perlą G ittler tylko trzy miesiące. Pinkasa Sassa na 
podstawie werdyktu przysięgłych uwolniono.

Z Niebylca piszą nam: I nasze miasteczko po­
łożone wśród gór święciło uroczyście pamiętny w dzie­
jach naszych dzień 3 maja. Rano, równo ze świtem, 
wystrzały moździerzowe oznajmiły mieszkańcom, iż 
zaśw .tał ów dzień św ietlany narodowej pamiątki. 
W kościele odbyło się uroczyste nabożeństwo na pa­
miątkę dnia tego, oraz zostało wygłoszone kazanie, 
które objaśniło zgromadzonym doniosłość i znaczenie 
konstytucji 3 maja, tej rocznicy, ja k ą  w dniu owym 
święciliśmy. Niektóre domy w miasteczku naszem 
przybrane były w festony i flagi o barwach narodo­
wych. Wieczorem odbyła się iluminacja. W szystkie 
domy, nawet rządowe, były wspaniale oświetlone. 
Na okolicznych wzgórzach zapalono smolne beczki, i 
puszczano sztuczne ognie.

Pożary: Dnia 25 b. m. wr>buchl pożar w  Ży- 
daczowie, prawdopodobnie przez nieostrożność cieśli 
zajętych budową stodoły i zniszczył 4 chaty miesz­
czańskie i k ilka zabudowań gospodarskich.

W  Docy z dnia 22 na 23 b. m. wybuchł po­
żar we wsi Ponieszkowicacb własności księży Domi­
nikanów. Zgorzały dwie włościańskie zagrody i cały 
folwark dominikański. Szkoda w jnosi przeszło 10.000 
zlr. ale była asekurowaną.
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Busrbuk, adjunkt sądowy, tkn ię ty  podczas urzędowa­
nia ndarcni sercowym. Ś. p. zmarły jeden z najza­
cniejszych i najsumienniejszych sędziów prawością 
swego charakteru zjednał lobie podczas krótkiego 
pobytu swego w Jarosławiu powszechny szacnnek i 
nzuanic. —  Maciej Dąbrowski, v.łaścicieł realności, 
zm arł w Czerniowcach w 62 roku życia. — Rudolf 
R.ppel, oficjał pocztowy, znmrł w C/erriowcack w 52 
r. ży'cia. —  W Drohobyczu zmarł powszechnie łubia­
ny i szanowany rz. k. katecheta gimnazjalny ks. 
Andrzej Drążek

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się wczoraj 
przy bndowie domu przy nl. Kilińskiego 1. 1, a mia­
nowicie nrwał się całkiem niespodzianie kawałek mu- 
ru i przysypał gruzami swemi pracującego obok 17- 
letuicgo robotnika Jędrzeja Kobylaka. Ciężko ranne­
go w nogi Kobylaka odstawiono do szpitala powsze­
chnego..

Z Tarnowa piszą nam :
Restaurowanie naszego prastarego kościoła ka­

tedralnego raźnie postępuje; prezbyterjum, które zna­
cznie powiększone zostało, już ukończone i wzboga­
cone prześlicznemi witrażami o kolorach bardzo szla­
chetnych. —  Wieża rośnie w górę.

Plany restauracji pre/byterjum  i wieży wykonał 
prof. Zaeharjewicz.

Teatr. Dziś w sobotę po raz drugi „Thermi- 
dor", dram at w 4 aktach W iktoryna Sardou. Jutro 
w niedzielę po południu o godzinie pół do 4 „Sza­
lony pomysł11, krotochwila w 4 nktacli K. Laufa; 
wieczorem „Piękna Helena", oper. w 3 nkt. Offenbacha.

Literatura i Sztuka.
* Z teatru. ( „ T h e rm id o i•“ —  dramat W. Sardon).

Wiele hałasn narobił w Paryżu „Thermidor".
Na szczęście bałaś ten był „jednodniówką11, która
rozszedłszy się iskrą elektryczną po prasie całej 
Europy, skonała niebawem w papierowym szeleście 
dziennikarskiej bibuły, & dzisiaj, po dniach niewieln, 
daje jeszcze tylko tem at do napisania wstępu do
recenzji z „Therm idora". Nie pójdziemy jednak śla­
dem recenzentów, wyzyskujących wybryk radykalnych 
warchołów z nad Sekwany, którym o miłość własną 
chodziło, gdy zerwali przedstawienie sztuki w „Ko 
medji francuskiej"; — zajmiemy się sztuką samą.

„Therm idora" nazwalibyśmy malowidłem dra-
matyczuem na arcyponnrem tle ostatniej epoki wiel­
kiej rewolucji francuskiej. Nie jest to  dramut w ści- 
slem tego słowa znnc/.enin. Tłem ogólnem jest rew o­
lucja, ale bohaterowie obrazów scenicznych, nakreślo ­
nych przez autora są tylko przypadkowymi, ponie- 
wolnymi bohaterami akcji scenicznej; właściwi twórcy 
wielkiego dziejowego dramatu stoją poza kulisami. 
Niemasz tn lndzi, którzyby reprezentowali ówczesne 
prądy duchowe i namiętności, którzyby walczyli 
wł&Bnowolnie w imię tej albo owej idei,— są tylko nie­
jako marjonetld, poruszane wolą jednostek stojących
0 szczebel lnb dwa wyżej w ówczesnem społeczeń­
stwie . cierpią bez win własnych, ale poprostu dla tego, 
że się tal: podobało krwiożerczym terrorystom  mają­
cymi Robespiera na czele i tworzącym „komitet oca­
lenia publicznego*.

Więc z góry powiedzieć należy, iż estetycznej 
wartości urnmat W. Sardou nie ma żadnej; jest 
dziełem scenicznem, które właśnie pod względem ta ­
kiej wartości miejsca pośród arcydzieł literatury po­
wszechnej nie zajmie. Zgodzić się musimy zupełnie ze 
zdaniem francuskiego krytyka le Roux, że tylko „u p o- 
d o b a n i e  w o k r o p n o ś c i *  skłoniło nutora do na­
pisania tego rzekomego dram atu , obliczonego na 
sensację i zepsuty sm«k szerokiej publiczności. Jak 
nie pochwalamy bezmyślnych fars, zaprawionych czę­
sto humorem najgorszego gatnnku, tak  nie możemy 
też stawić wysoko dzieła, które maluje li okropność 
samą, targa nerwy bpz dania widzowi odpowiedniej 
satysfakcji. Autor potępia wprawdzie, jak  to z całej 
sztuki wynika, głównych aktorów rewolucji, idąc w 
tym kierunku zgodnie z wielkimi historykami i my­
ślicielami, zgodnie z sumieniem Indzkiem, lecz te  od 
czasu do czasn rozbrzmiewające ze sceny tyrady po­
tępienia nie równoważą tych szarpiących nerwy wyo­
brażeń, jukie bądź bezpośrednio obrazam i na scenie, 
bądź pośrednio, opowiadaniem, antor w duszy widza
1 słuchacza wywoływa.

Widocznie o nic innego autorowi nie chodziło, 
jak  tylko o wywołanie silnych wrażeń; bo co do ten­
dencji —  nie etycznej, lecz polityczuej —  jaką miał 
mieć utwór jego, autor był sam z sobą w niezgodzie. 
Rozpoczął ou pisać rzecz tę przed dwudziestu laty, 
za cesarstwa, więc dawał mu cechę antirepublikańską; 
później, kiedy cesarstwo upadło a ustaliła się f i  pu­
blika, wówczas nadał Snrdou sztnee kolor polityczny 
w powtarzającym się stale w niej wykrzykniku „Niech 
żyje rzeczpospolita!*

Zadanie, k tć re  sobie autor nakreślił, powiodło 
mu się wykonać w zupełności. Któż zresztą może 
wątpić o tem, kto zna znakomitą technikę sceniczną, 
jak ą  mistrz Sardou włada!

Główną figurą efektownych obrazów' dram atycz­
nych, wiążącą sztukę w całość, jest niejaki Karol 
I.abuissićrc, aktor Komedji francuskiej, który w stra ­
sznych dniach panowania teroryzmu sprawował funkcje 
podrzędnego urzędLika w biurze wykonawczem komi­
tetu ocalenia publicznego. W edług odgrzebanych nie­
dawno przez T em p s  aktów, dotyczących Labuissiera,
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JULIUSZA CLARETIE.
(Ciąg dalszy.)

—  1 ty pójdziesz do te a tru ?
—  To je s t  zw ykłe moje stanow isko , n ie  trzeba 

na m nie bębnić, ażebym  je zajął.
—  P ójdziesz do teutriil... Żeby cię ty lko  w 

d rodze co nie spo tk a ło ?
—  A cóż.by spo tkać mogło tan iego  jak  ja  mi- 

zeraka? Sufler T ea tru  N adw ornego, to  mi dopiero 
persona! Co on kogo obchodzi? K to nie m a nic, 
ten  się  niczego nie boi. B u rza  traw y nie niszczy.

—  Czytaj 'D ąb  i T rzc in a  —  m ru k n ą ł M edai d, 
k tó ry  zn a ł swoich klasyków

— Z re sz tą  —  zaw ołał P luchę —  dajm y tem u 
p o k ó j.. Masz pan przy  sobie flet obyw atelu Me 
dardzie?

—  N atu ra ln ie , że mam -  od rzek ł tłuścioch , 
dobyw ając z k ieszeni kaw ałk i hebanu , z białem i 
obw ódkam i z kości słoniow ej, k tó re  począł sk ła ­
dać ze sobą, pieszcząc je  wzrokiem  i ręk ą  z tro ­
skliw ością ojca głaszczącego sw oje dziecko.

—  P odaj m i skrzypce, Babeto, — rze k ł M ikołaj.
—  Jak to ?  C h c ia łb y ś ..
—  Ma się  rozumieć! Grając, nie będziemy s ły ­

szeli tego warczenia bębnów.
Ba bet a p rzyn iosła  je  praw ie uroczyście, ja k  

gdyby chodziło o „karb  jaki, jak  gdyby n io sła  
d /ieck o  do ch rz tu , skrzypce b łyszczące, z p iękiic-

byłato rzeczywiście ciekawa, jakkolw iek bardzo nie- 
poczesna figura. Szlachcic bez majątku, służył po­
czątkowo w wojsku; następnie przez lat parę był 
aktorem —  bardzo lichym —  w Komedji franneuskiej, 
a wreszcie, widząc, że na polu sztuki niewiele 
zdziała —  poszedł w służbę Komitetu rewolucyjnego. 
Tutaj podczas „dni trwogi" otrzym ał posadę re g is tra • 
tora aktów dotyczących skazańców', i na tej posadzie 
dwulicową —  zbawienną dla niewinnych ofiar terory­
zmu, ale dla siebie bardzo niebezpieczną — odgrywał 
rolę. Nie wiadomo, czy rzeczywiście szlachetniejszym 
owiany dachem i tknięty litością na widok niewinnie 
traconych, czy też w widokach sowitej nagrody, ra ­
tował życie setkom ludzi tyra sposobem, że niszczył 
ak ta  i wyrobi Komitetu, nie wciągając ich do u rzę­
dowych regestrów jak  to  czynić był powinien. P ro ­
ceder niszczenia wykonywał w ten sposób, że moczył 
papiery w wodzie, a następnie zbite w masę, w knlki, 
niepostrzeżenie w kieszeniach ubrania swego, wynosił 
z biura i do Sekwany wrzucał. Według autentycznych 
zapisków z o»vego czasu ocalić miał Labuissiere życie 
1153 osobom sknzanym przez Komitet na gilotynę. 
W rzędzie ocalonych przez niego było wiele współ­
czesnych znakomitości, a między inuenii cala niemal 
trupa aktorów Komedji francuskiej, których uratował 
zupełnie bezinteresownie, . z koleżeństwa“. Inni oca­
leni sowicie mu się następnie opłacili. —  Proceder 
ocalania niewinuych praktykował Labuissiere, chociaż 
z niebezpieczeństwem, jednak szczęśliwie aż do dnia 
9 therm idora (27 lipea 1793 rokn), w którymto dniu 
teroryści npadli, a  Robespierre, pierwszy ich prze- 
wódzca, sam głowę pod nóż gilotyny dać musiał. — 
Przezorny Labuissiere wycofał się w tym okropnym 
dniu ostrożnie ze swego urzędu, szczęśliwy zapewne 
widokiem setek ludzi, przed którymi rozwarły się b ra­
my więzienia, a którzy, gdyby gdyby nie on, pewnie 
byliby już dawno straceni zostali. Obdarzony hojnie 
przez ocalomycli, dokonał niebawem życia cygańskiego, 
w którem strwonił wszystkie zarobione pieniądze.

Rzecz odbywająca się na scenie ujęta je s t w 
ramy dnia jednego, 9 Thermidora (27 lipca 1793), 
a osnową jej losy pewnej „arystokratk i" Fabianny 
Lecoulteur, skazanej na szafot, podobnie jak  tysiące 
innych, dla tego tylko, że się |ej imię i stan niepo­
dobni motlocliowi, „rozbestwionej kanalii". W akcie 
pierwszym widzimy Fabiannę, wśród tłumu kobiet 
rozpasanych; okoliczności, bieda panująca powszechnie, 
zmusiły ją  do stawania na targu w szeregu dzikiej 
tłuszczy ulicznej. Zachowanie się jej spokojne a wy­
niosłe, nie podoba się kobietom „z ludu". Roz­
bestwione „megery" z niejaką Franciszką na czele, 
opadają Fabiamię. Na szczęście zjawia się wybawi­
ciel, Martial Hugon, dnwny narzeczony Fabianny, który 
przy pomocy Labuissiera, imponującego tłumowi swą u- 
rzędową powagą, uwalnia F aliannę z rąk  motłoeliu. 
Za wpływem Labuissiera znajduje Fabianna schro 
nienie u niejakiej obywatelki Berillon (ukt drugi) 
żony knpea, gdzie się przebiera, ażeby nie być po­
znaną, Równocześnie następują wyjaśnienia pomiędzy 
Fabianną a Martialem, z których dowiadujemy się, 
że Fabianna mniemając, iż narzeczony jej poległ w 
bitwie pod Fleury, złożyła śluby zakonne. Wprawdzie 
na widok rozpaczy narzeczonego, okazuje Fabianna 
gotowość uledz mu i zerwać śluby, jednak, gdy sie­
pacze osławionego Foucjnier-Tinrilla zjawiają się i żą­
dają wydania Fabianny Lecoulteur, zadenuncjowanej 
przez kogoś, ona nie zapiera się tożsamości swej 
osoby i stann zakonnego, — i daje się wieść siepa­
czom do więzienia.

M artial zrozpaczuny postanawia teraz ocalić ją  
mimo je j woli, a Labuissiere podaje mu rękę po­
mocną. Obaj udają się do „biura wykonawczego ko­
mitetu dobra publieznego" (ak t III) gdzie Labnisićre 
usiłuje w jakikolwiek sposób usuuąe akta dotyczące 
Fabianny lub na ich miejsce pod>unąć nkta osoby 
innej, podobnego nazwiska, byle, jak  chce Martial, u- 
rntować Fiabianuę. Równocześnie wśród gorączkowego 
tego szukania jakiegoś sposobu ocalenia, opodal, od­
bywa się pamiętne posiedzenie konwentu, na którem 
po świetnej przemowie „umiarkowanego" Tallicna 
partja okrutnego Robcspierra, Saint-Justa i Couthooa 
upada, umiarkowanie bierze górę a terroryści sami 
podpadają wyrokowi śmierci. Martialowi zdaje się 
już, że Fabionnę ocalić będzie można, bez poświęce­
nia życia innej osoby. Biegnie do C onciergerie, (akt 
IV) czasowego przybytku skazanych, skąd szli na plac 
stracenia. Lecz tn niestety dowiaduje się, że mimo 
upadku Iiobespierra krwawy trybunał nie zaprzestał 
swyi h czynności, a żądny krwi motłoch paryski do­
maga się ciągle widoku nowych ofiar. Wszelkie wy­
siłki w celn opóźnienia egzekucji nie odnoszą skutku, 
a rzecz bierze jeszcze gorszy obrót, gdy Fabianna 
sama odrzuca jedyny sposób ocalenia, t. j. przyzna­
nie wbrew prawdzie, że spodziewa się zostać matką, 
w którym to razie egzekucję odroczonoby na czas 
pewien. Przeciwnie, stwierdza ona, że jako zakonnica 
dochowała ślubów czystości — i z rezygnacją wstępuje 
w szeregi skazanych.

M artial, oszalały rznea się za nią, chcąc ją  
gwnłtem wyrwać z rąk  żandarmów' lecz w tem paso­
wania się z żołdakami pada, ugodzony knlą żandarma. 
Zasłona spada.

W ramach tego, jednego z tysiącznycli epizo­
dów „dni trwogi* pomieścił autor wiele opowiadań, 
często wysoce zajmujących, nieraz wstrząsających, 
pragnąc oddać koloryt epoki, pełnej rozpasania się 
namiętności i krwiożerczych instynktów najniższych 
warstw  ludzi. Może dlatego, że się to autorow i po

go żółtaw ego drzew'a, n a  k tó re  P luchę popatrzy ł 
z ta k ą  sam ą m iłością z ja k ą  M edard  p a trz a ł na 
swój flet i pochw ycił je  skw apliw ie. Palce jego 
czuły w idocznie rozkosz do tykając tego drzew a, 
naciągając te  struny , op ie ra jąc  in s tru m e n t o ch u ­
dy policzek, w ywijając sm yczkiem  jak  buław ą 
wodza.

—  A co M edardzie gotów jesteś?
—  K ażdej chwili — o d rzek ł M edard, k tóry  s ia d ł 

przy P luchu  i p rzy łoży ł ju ż  u s ta  do dziurk i od 
fletu.

B ab e ta  z pew nym  rodzajem  podzi w ienia p a trzy ła  
na tych dwóch ludzi, na swego m ęża, jeszcze żw a­
wego i k rzepk iego  i na tego poczciwego M edarda, 
czerw onego i pom arszczonego ja k  ja b łk o  pieczo­
ne, grających z zapałem  rigodona z D a rd a m isa

—  Nogam i wybijali ta k t. S łońce dobyw ało is ­
k ie rk i ze sp rzążek  u ich trzew ików , w ąrkocz i 
p e ru k a  M edarda  skakały  m u w esoło po k o łn ie ­
rzu , a  M ikołaj P luchę zdaw ał się  otoczonym  lek­
k im  nim bem  z pudru  białego.

Z daleka słychać było  bgben. a od czasu do 
czasu k ilka  w ierszy M arsylianki, k tó re  znów b ę­
ben z a g łu s z a ł .. I dziwny orzedstaw ia li widok ci 
dwaj s ta rzy  p rzy jac ie le , g ijący utw ory m istrza  
R am eau, obok g rządek  kw iatów , w głgbi ogrodka 
przy ulicy H ate feu ille , pod szarym  m nrem , k tóry  
ożyw iało trochę pnącego się b luszczu. W  pośród 
h a łasu  dochodzącego z zew nątrz, rigodon skakał 
ja k  p ta sze k  śpiew ający w pośród  gromów burzy.

Ł o sk o t bębnów  n ie ustaw ał.
—  Ciągle, ciąg le to  tram  ta  tam , tram  ta  

tam! —  m ów iła B absta , ja k  m ąż je j p rzed  chwi­
lą, kiw ając głową.

Ale rigodon, żwawy ja k  wróbel, napełn ia ł 
ogródek  oblany s lo ń u m .

części ndało, może dla tego obrnzili się tak bardzo 
dzisiejsi terroryści nad Sekwaną, w których snać ca­
ły wiek cywilizacji nie wytępił niskich instynktów! 
Zobaczyli swoją fotografję duchową i —  śmiertelnie 
się obrazili..

Wykonanie Thermidora na naszej scenie było 
dość ndatne. W ielkie pochnaly należą się pann 
Chmielińskiemu za trafne scharakteryzowanie postaci 
Labuiosiera, za oddanie go takim, jakim chciał go 
mieć autor: szlachetnym, litościwym, współczującym 
przyjacielem ludzkości Niemniej szlachetną postać 
M artiala oddał p. Woleriski z zapałem i energją. 
P.|Pankiewiczówna, która w zastępstwie chorej pani Sta 
cbowiczowej objęła rolę Fabiannny, miała chwile szczę­
śliwe, lecz całość postaci „arystokratki" pozosta­
wiała nieco do życzenia ..

W sztuce jest bardzo wiele ról podrzędnych, 
epizodycznych, w którj cli na wzmiankę zasługują 
jeszcze panie Cichocka i Urbanówiczównn, ta  osta­
tnia jako wyborna „kobieta z ludu". W szystkie role 
z osobna biorąc, grane były dobrze, natomiast sceny 
ensem blow e, na k tóre autor wielką położył wagę, 
szwankowały, nie robiły odpowiedniego wrażenia gro­
zy.. Może brak ten uzupełniony będzie na nastę­
pnych przedstawieniach. R . P.

Część ekonomiczna.
§ Walne zgromadzenie lwoskiego oddziału c. k. 

Tow arzystwa gospodarskiego galicyjskiego odbędzie 
się w niedzielę dnia 31 maja b. r. o godzinie 4 po 
południu w' sali obrad komitetu Towarzystwa gospo­
darskiego galic. (ulica Ossolińskich 1. 15, I. piętro). 
Na porządku dziennym znajdują się między innen ii: 
1. Zagajenie posiedzenia. 2. Pogadanka o maszynach 
i narzędziach rolniczych (p. prof. Rylski). 3. Wykład 
dr. prof. J . Szpilmana „O mleku". 4. Pogadanki 
gospodarskie. 5. Wnioski Rad; oddziału o przyspo­
rzenie funduszów Towarzystwu. 6. Wnioski członków. 
7. Przyjącie nowych członków. 8. Rozlosowanie 
narzędzi rolniczych między członków gospodarzy 
wiejskich.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu.
Kraków 29 m aja.

Z powodu wysokich cen, ja k i"  tu ta j płacono, 
dowozy zboża, a głów nie ży ta  w osta tn im  czasie 
wzmogły się znacznie, a jconiew aż na ostatnich 
dwu ta rgach  m ało rozsprzedano , więc wytworzyły 
się  tym czasem  znaczne zapasy, k tó re  deprym ująco 
o ddzia łu ją  na ogólną tendencję tu te jsz . go ta rgu  
zbożowego. W  sk u tek  lego ceny, k tó re  już w z e ­
szłym  tygodniu  poczęły się przechylać ku zniżce, 
dzisiaj w ykazują ju ż  znaczniejsze różnice, a  na j­
bardziej do tkniętym  zosta ło  żyto, z tej przyczyny, 
że na spekulację  sprow adzono z dalszych okolic 
znaczniejsze ilości ży ta pośledniego, k tó re  obecnie 
po cenach nisk ich  natarczyw ie ofiarują. Pom im o 
że sp rzedający  z konieczności godzą się już na 
ustępstw a, chęć do k upna  w cale nie je s t ożywio 
ną, ponieważ m łyny n ie wychodzą z dotychczuso 
wej rezerw y, a  speku lac ja w obec chwiejnej te n ­
dencji innych placów, tak że  w zakupnach  n ie bie 
rze  udziału

P łaco n o : za pszenicę b ia łą  od 1L 0 0 — 1 1 6 0 , 
za czerw oną od 1U 00— 11 45 z ł .  za żó łtą  od 11'00 
do 11-40 z ł ;  za  żyto od 8 20 do 8-CO z ł ;  za jęcz­
m ień brow arny od 7 '— do 7 50 z ł ;  na pnszę od 
6 75 do 7 00 z łr.; za owies od 7 —  do 7 '35  z ł i .; 
rzepak  od — .00 do — .00 W szystko za 100 k ilo ­
gramów.

Telegramy „Przeglądu"
Londyn 30 m aja. Portugalczycy  uderzyli na 

Anglików pod C buą na zachód od M assjkeni i po 
dw ugodzinnnej walce ty ł podali. Anglicy nie po­
n ieśli s t r a t  żadnych P o rtu g a lsk i kom endan t ogło­
s ił s ta n  ob lężen ia w M assikeni i za rząd z ił iż k raj 
ten  z w yjątkiem  kraow ców  powinni opuścić 
w szyscy Portugalczycy

Wiedeń 30 maja. Jeneralne Zgromadzenie 
akcjonarjuszów kolei północnej uchwaliło wypłacić po 
79 złr. 75 et. od akcji jako superdywidendę, a ku­
pon lipcowy wykupić po 106 złr. od akcji. Nadto 
kwotę 810796 złr. przenieść na rachunek roku bie­
żącego i 25000 złr. przeznaczyć na dotację kas gwa­
reckich (górniczych).

Berlin 30 m aja. W czoraj, k iedy cesarstw o 
jechali do opery, powóz ich ze tk n ą ł się z om ni­
busem , a jakkolw iek  ze tkn ięcie  się było dość s il­
ne, p rzecież nie s ta ło  się  nic złego, i p a ra  c e ­
sa rsk a  po jechała  dalej tym  sam ym  powozem.

Londyn 30 m aja. Do S ta n d a rd u  donoszą z 
Moskwy : N a trzy  dni przed zapow iedzianym
przyjazdem  cara  do Moskwy (przy jazd  ten  za p o ­
w iedziany był urzędow nie na wczoraj — i w sam ej 
rzeczy carstw o wczoraj w ieczór przybyli do M os­
kwy -  przyp. Red. P r\e g l.)  przybyły  na tu te j 
szy u rząd  cłowy cztery  paki, a  w dołączonej do 
nich dek larac ji by ło  pow iedziane, że są to  m aszy­
ny. Po zbadan iu  okazało  się jednak , że w pakach 
tych je s t  dynam it. O biega tak że  pogłoska, że zn a­
leziono m iny pod gm achem  jen era ln eg o  g u b e rn a ­
to ra  D o lg o ru k o w a, a także na kolei żelaznej, n ie­
daleko Tw eru.

Konstantynopol 30 m aja Podczas audj n rji 
w ielkiego księcia  u su łta n a  byli ta k że  Nelidow i

N agle w now ietrzu  majqwem rozleg ł się  od­
g łos dzwonu. P an i P luchę  pobladła, zad rżeli dwaj  
m uzycy, k tó rzy  jed n ak , jak b y  podnieceni jeszcze 
niebezpieczeństw em , nie p rzestaw ali g rać , jed en  
na sk rzypcach  drug i na flecie.

— M edardzie, trochę więcej energji!
—  D obrze obyw atelu Pluchę!

I  zaczynał dąć mocnie<, a le  te raz  w esoły r i­
godon g łuszy ły  s traszn e  jęk i bijącego na gw ałt 
dzw onu na wieży kościo ła N otre-D am e.

— D zwonią na gwałt!., s z ep ta ła  b lad a  B abeta .
I  jak b y  chcąc stłum ić  złowrogi jęk  w ielkiego

dzw onu alarm owego:
—  A lle g ro !  a llegro \ O stro  M edardzie! r in fo r -  

Zando\ - k rzycza ł P luchę tup iąc  nogą, podczas 
gdy biedny M aksym ilian poczerw ien iał od dm u­
ch an ia  ja k  piwonia.

B nbeta  byłaby ju ż  w olała huk  a rm a t, nn 'że li 
ponury  dźw ięk tego dzwonu

B iedny  obyw atel T horel _ —  m yślała  sobie, 
b iedna pani K lotyldat Gdzie oni są  te raz?  Czy się 
zobaczą wieczorem ?

V.

Andrzej Thorel.

M ichał A ndrzej Thorel, żyrondyn, rep rezen ­
ta n t  w konw encji narodowej, czu ł ju ż  od ran a  w 
ten  p ią tek  31 m aja, że się zanosi l.a zam ach.

S tan is ław  M ailla rd , cz łek  chody i zim ny, 
znany z dni październikow ych, ten  k tó ry  w W er­
salu  dow odził kobietam i a we w rześn iu  zaprow a­
d z ił m etodę w rzezi; F o u rn ie r  am erykan ie , L hu i- 
lie r , popychany przez Różę L acom be, m egerę, 
k tó ra  z trybuny  dom agała się dzid i sztyletów  
d la kob ie t, żeby mogły dopeln  r okt ir śprawiedli*

Said basza. S u llan  udzielił w ielkiem u księciu 
o rd er O sm anie w opraw ie brylantow ej. Na śn ia ­
daniu  byli wielki wezyr, m in iste r -p raw  zew ętrz- 
nych, dygnitarze dworscy, am basado r rosyjski 
Nelidów i św ita w. księcia , który od jechał di-piero 
dziś w południe.

Wiedeń 30 m aja. Arcyk~ią o F ranciszek  
F erdynand  (1’E s te  zachorow ał na kur. C horoba wy­
stęp u je  łagodnie a objawy gorączki są nieznaczne.

Wiedeń 30 maja. O sta tn i b iu letyn o zdrowiu 
arcyksięc ia  F ranciszka F erd y n an d a  o p ie w a : — 
„G orączka m ała, rów nież niew ielki kaszel. Chory 
z m ałem i przerw am i spał ca łą  noc. Ogólny stan  
organizm u zupe łn ie  zadaw alniający." P rzed po łu ­
dniem  nadeszły  dziś zapy tan ia  od C esarza i od 
a rcy k siążą t o zdrow iu chorego, a  wczoraj i dziś 
telegraficznie zapytyw ało  o 8tan jpgo zdrow ia 
wielu panujących, a między innym i także  car.

Moskwa 30 m aja. W czoraj w ieczorem  przy­
była tu  p ara  carska z córką i w. księżn iczka 
Ksenia.

Podczas jazdy z dw orca do K rem lu ludność 
w itała en tuzjastyczn ie  ca isk ą  parę. M iasto ca łe  
przystro jone w flagi.

Brema 30 m aja. Północno niem iecki Lloyd 
po lecił swoim ajentom  w E uropie, aby badali tro ­
skliw ie stan  zdrow ia tudz ież stop ień  w ykształce­
n ia wychodźców, w ybierając; ch się  do Am eryki, 
gdyż za każdego wychodźcę, k tórego  w A m aryce 
nie przyjm ą, zap łacą  po 21 dolarów  grzywny'.

Pola 30 m aja. A rcyksiążę K arol Stefan, 
k tó ry  zachorow ał był n a  k u r , ma się znacznie 
lepiej.

Hamburg 30 m aja. H a m lu r g is c h e r  C orre­
sponden t p isze, że z bardzo  w iarogodnego źró d ła  
wie o tem , iż podane przez k ilka  dzienników  do­
n ie sien ia  o zam ierzonym  zniżeniu  niem ieckich  ceł 
zbożowych nie pochodzą ze sfer urzędow ych i dla 
teg o  należy te  doniesien ia przyjm ow ać bardzo 
ostrożn ie.

Berlin 30 m aja M inister B oe tlicher ośw iad­
czył depu tac ji cen tra lne j rady niem ieckich  stowa- 
izyszeń  p rzem ysłow ych , że rządy państw  n ie­
m ieckich zajm ują się bardzo  gorliw ie kw estją  za­
w ieszenia dzisiejszych ceł zbożowych i sam e za­
p roponu ją  to zaw ieszenie, jeżeli nabędą p rzeko ­
nania, że środek  ten przyniesie konsum entom  p ra ­
wdziwą korzyść.

M ag istra t bi rlińsk i p rzy łączy ł się do uchw ały 
rep rez en ta c ji m iejskiej, aby do kanc le rza  wnie- 
sionu petycję o zaw ieszenie dzisiejszych ce ł zbo­
żowych.

P olitische N y ch rich te n  donoszą, że cła zbo­
żowe z ca łą  pew nością niebaw em  zostaną zaw ie­
szone a  odnośna uchw ala rządu  lad a  dzień się 
pojawi.

Zagrzeb 30 m aja. W sejm ie kroackim  przy ­
rzek ł ban K roacji, że niebaw em  przedłożony zo­
stan ie  p ro jek t ustaw y o konw ersji kroackich  obli- 
gaeyj indem nizacyjnych i o użyciu nadw yżki do ­
chodów funduszu indem nizacyjnego.

Budapeszt 30 m aja. W sejm ie toczyły się 
dalej obrady nad reform ą adm in istracy jną . S kraj 
na lewica w ypraw iała w ielkie h a k  y i dość d ługo 
nie dała  prezesow i m inistrów  przyjść do słowa.

Gdy się  uciszyło z a b ra ł głos p rezes m ini­
strów  lir. S zapary  i wykazy wał, że system  rządów  
parlam en tarnych  wtedy ty lko da się pogodzić z a u ­
tonom iczną w ładzą kom itatów , jeże li o rgana wy­
konaw cze będą m ianow ane przez rząd , a nie wy­
bierane. S łużba adm in istracy jna  nie może być uw a­
żaną jako  zajęcie uboczne, lecz ja k o  zawód, k tó ­
rem u urzędn ik  całk iem  poświęcić się m usi. W ę­
grzy były zawsze przedm urzem  cywilizacji zacho­
dniej, a p rzez obecną reform ę adm in istracy jną  b ę ­
dą m ogły to  swoje pow ołanie jeszcze lepiej spe łn ić .

Rząd nie chce wcale p rzez  p ro jek t reform y 
adm in istracy jne j wzmocnić wpływu żywiołu wę­
g iersk iego  na n iekorzyść innych żywiołów, lecz 
pragnie ty lko  dać każdej narodow ości do b rą  a d ­
m in istrac ję . a przez to  zyska w ęgierska idea pań ­
stwowa więcej zw olenników , an iżeli przez g w ał­
tow ne środki.

Mowę tę h r. S zapary 'ego  p rze iy w ała  u s ta ­
w icznie sk ra jn a  lewica, tak . że p rezy d en t sejm u 
m usia ł k ilku  posłów  wezwać d > p o r/ąd k n ; w ięk­
szość posłów  jed n ak  oklask iw ała gorąco tę  mowę.

D alszy ciąg dcbaiy  odbędzie się  dzisia j.
Amsterdam 30 m aja. P rzy  w czorajszej u ro ­

czyste lei za łożen ia  kam ien ia w ęgielnego pod nowy 
szp ita l przi m aw iała po raz pit-rwszy publiczn ie 
m łodz iu tka  królow a W ilhelm ina. —  M atka je j 
królow a re je n tk a  p rzy rze k ła  burm istrzow i, że 
p rzybędzie  w dniu  1 lipca znów do A m sterdam u 
na  p rzy jęcie n iem ieckiej pary  cesarsk iej.

Praga 30 m aja. W tu te jsze j szkole kadetów  
odbyło się  wczoraj w obecności a rcy k sięc ia  A l­
b rech ta  i całej jenera lic ji uroczyste odsłonięcie 
pom nika C esarza. K o m en Jau t szko ły  kadetów  
m iał p iękną p a trjo ty czu ą  przem ow ę.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 30 maja 1891.

HOTEL CENTRALNY. Bronisław Angustyno- 
wicz z Waszczeniec. Eugenjusz Pawlikowski z Sie-

s o i M a H H a a a m B a i H a n a a M a w B H

wości na 2 y ro n d z ,e , podczas gdy m ężczyźni, k tó ­
rzy na to  ni** m ają odwagi, będą szyli i dzieci 
kołysali, —  Y arle t, gwałtowny Y arle t, od kilku  
dni dom agali się odrobiny energji. O co im cho­
dziło? O to, żeby uderzyć na K onw encję i w yko­
rzen ić z niej żyrondynów, wspólników D am ourieza
i zdrajców  z W andei, spiskujący h  na rzecz 
króla...

A ndrzej T horel ś ledził opinję tych zacie­
kłych w ich dziennikach . Czy ta i w dzienniku  M a­
ra ta , że je d y n ą  przyczyną m ordów w rześniow ych 
byli: G orsas, P etion  i ich przyjaciele . C zy ta ł w 
dz ienn iku  H eberta , że żyrondyui w nocy zab iera li 
w szystek chleb jak i up iek li p iek arze , i ukryw ali 
go albo w rzucali w Sekw anę, żeby lud  ogłodzić.

W  wigilię tego d n ia , przechodząc przez 
Nowy M ost, T borel usłyBzał, ja k  w śiód jednej z 
g rup , ja k iś  czyściciel obuwia, wszedłszy na swoję 
sk rzynkę , czy ta ł przy oklaskach zatrzym ujących 
się przechodniów , num er 'P rzyjaciela  L u d u ,  o- 
ska rżający  B risso ta , że —  słuchajcie  dobrze oby­
watele! —  że sk ra d ł dyam enty ze tk a rb c a  k o ­
ronnego.

Te sław ne dyam enty, wiecie, te  co to  zni 
knęły , uleciały, ulo tniły  się, to  B risso t je  u k rad ł, 
jegom ość pan B risso t, B risso t de W arville!

A tłum  wył: „Śm ierć B risso tow i!"
P r z y ja c ie l  I  udu  o sk a rża ł go, że on sp rze­

d a ł to  wszystko, i że sum y z k radz ieży  osiągn ię te  
um ieśc ił w bankach  zagranicznych...

—  Śm ierć Brissotow i! —  pow tarzał tłum .
—  Ale w ieoe . co K am il D esm oulins pow iedział 

o tym  fcdera liśc ie  B rissocic? — mówił dalej czy­
ściciel butów  przerw aw szy czytanie. — Oto po­
w iedział, że u i im r e y ,  zam iast „k ra ść" , m ówią

dlisk. Józef hr. Dunin Borkowski z SzlacLciniec.. 
K atarzyna Zerwcs z Berlina. StaL. Ziemny z W ar­
szawy. Peplowski z Oknian.

HOTEL GE RGEA. Wł. Ochocki z Kaliuow- 
szczyzny. A. Cielecki z Hadyńkowiec. A. Cielecki 
z Porębowy. Dr. W. K itsler z Czerniowiec. W. Bie- 
ohoński z Gorlic. W. Gibel z Kraus G. Noback 
z Pragi. A. Przedrzymirski z Ma kowic. M. lir. Ko­
morowski z Chorobrowa.

N a d e s ł a n e

Specjalista chorób skórnych i wener.

Dr. K a z i m i e r z  P o d l e w s k i
po odbyuu specjalnych studjów na klinikach prof. Four- 
niera i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego 
w Wiedniu, zamieszkał przy ul Sobieskiego 1. 10 (doin 

przechodni z ul. Wałowej l. 9).
Ordymye cd 1 1 -1 2  i od 3 —5. 1%7

Wszelkie p a p ie ry  w arto śc io w e , ja k o to  
listy zastawne Towarzystwa kred ziomek, 
banku krajowegs banku hipotecznego, obll- 

r gacje propinacyjne, renty, pryorytety i tp
sp rz e d a je  po  najtańszym k u rs ie  w e L w o w ie

August Schellenberg
Dom bankowy 1 kantor wymiany wt Lwowit.

Wydawnictwo gacety losowań , Nadzieja". Pre­
numerata rooma złr. 170. Na prowincji sir. 1-80.

M. JONASZ
dom bankowy I kantor wymiany

we Lwowie, nilem Jagiellońska |. 3
kupuje i sprzedaje wszystkie efekt* i monety po 
najdokładniejszym kursie dziennym. Zlecenia z pro­
wincji wykonu,e niezwłocznie bez dolicsenia prowizji.

Promesy do wszystkich ciągnień.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 5 0 . 0 0 0  złr. 1900

Telegram  giełdowy.
W iedeń dn ia 30 m aja godz. 1. m in. 40

Akcje kred 301 37 W ęg kolej półn.
Alpiny 90 60 wsthodn 198 —
Kredyty węg. 344 50 W iedeńskie losy
Anglobanki 157 25 kom. 151 —
Uniony 237 50 Akcje tytoń. 159 —
Ludwiki 117 35 Gal. ohL indem 105 —
Nordbany 284 50 Elbethale 218 50
Lombardy 9 4 1 2 Landerbanki 212 25
Losy tureckie 35.10 Renta zł. węg. 105 —
Staatsbahny 275 25 Bankvereiny 113 75
Czerniowieckie •241'— Renta węg. pap 

Kuble
101 40

1 40  50

Usposobienie słabe.

Lwów, Z Izby handlow ej 30 m aja 1891

1. Akcje za sz tukę  
bez 1 opona biełąoego płacą tądiją

bez dyw idendy.
Kolej galic. Kar. L ud, 200 zł. w. a. 216 75 219 75 

„ lwow. czer ja ss  20-j zł. w. a  240 50 243 50 
B anku hip. galic. 200 zł. w a 310 —  313 —  

„ k red y t, galic. 200 zł. w a. — — 216 — 
L is tu  m s ta w M  aa 100 sl.

B anku bip. galic. 5°/5 40 ,  100 80 101 50
B anku h ip . galic. 5 %  z 10%  pr. 108 90 109 60 
B anku  h ipo t. 4 ' / ,%  wa los. w 50 la t. 98’40 99 10 
B anku krajow ego 4 ł/ i%  wa 98 90 99 60
Tow kred  galic  4 %  „ n ieokr. 97 60 98 30

„ 4 „ „ „ 41 95 70 96 40
„ 4 %  . „ „ 52 1. 99 ' O 100 GO
„ 4 „ ,  56 ,  95 -30 96 -

■i. L is ty  d łużne sa  100 el 
G. Z. kr. wł. (daw. 6 % ) 3 %  w likw. 60 50  62 50
.  .  .  „ (daw. 3 % ) 2 ,/ł °/0 .  53 ----------------

4 Obligi ea 100 eł.
Indem nizacyjne galic. 5 p rc. m. k. 104 90 105 60 
Galic. fund. p rop inacy jnego  4 %  „ 93 50 94 20
Buków. fund. prop in . 5 %  w a. 101 25 101 95 
Kom. b anku  k raj. 5 p rc . wa, I  em. 101 —  '0 1  70 
P ożyczka k ra j. z r. 1873 6 p r. w. a. 104 50 ---------

.  1883 4 ,/,° /0 98 50 99 20
5. L o s y .

Losy m iasta  K rakow a . ■ ■ ■ 2 1 60 23 50
„ „ S tanisław ow a . . .  26 25 28 25

6. Monety
D u k at ho lendersk i ......................... 5 .50 5.62
N :.poleondor .....................................  9 .28 9 43
P ó łim p e rja ł r o s y j s k i .........................9.50 —
R ubel rosy jsk i sreb rny  . 1.37—  1.47 —

„ „ papierow y . . . 1.39 -  1.40 —
100 m arek  niem ieckich  . . . 57.50 5 8 1 0

te ra z  „brysso tow ać", i że sły sza ł, ja k  jeden  z 
nich w yrzucał drug iem u, że m u „zbrysso tow ał" 
bąka! „Z bryssotow ał" uw ażacie, obywatele! Ten 
żyrondyn łatw iej jeszcze „zbrj’sso to w a ł“ by nam  
p raw a an iżeli bąki.

N astępn ie  wśród śm iechów , w rzasków , kon ­
ceptów , mówca znów zaczął czytać dziennik  
M a ra ta :

—  „O błudnik , śm ieje się  te ra z ; m ieszka w pa 
łacu  królów 1“

N agle, w śród straszliw ego  zg iełku , ja k i to  
oskarżen ie  przeciw  B rissotow i w yw ołało w tem  
zbiegow isku złożonein z m ężczyzn i kobiet, na te  
słowa: „p a ła c  k ró lów ", rzucone przez czytającego 
z pew nym  rodzajem  w ściekłości, A ndrzej T hore l, 
k tó ry  pob lad ł słu ch ając  tego w szystkiego, rcze- 
p ch n ą ł tłum , s ta n ą ł na w prost czytającego i za ­
w ołał :

—  Czy chcesz, żebym  ci pow iedział, ja k  B r is ­
so t m ieszka w tym  pałacu  królów?

C zytający on iem iał T łum  słu c h a ł in s ty n k ­
tow nie, jak  w te a trz e , gdy nowy a k to r  wejdzie 
na scenę, tego m łodego człow ieka, ubranego  we 
frak  ja sn y  koloru kasztanów , w kam izelkę pikow ą, 
b iały  kraw at, z jasnem i, d ług ierai, a le  n iepudro- 
wanem i w łosam i, w kapeluszu  z w ielką sp rzążką 
i k o k ard ą  tró jko lorow ą, i wszyBcy, cisnąc się  
jed n i do drugich , m ężczyźni i kobiety , czekali 
ciekaw ie, co ten  człowiek powie.

(Ciąg dalszy nastąpi.\
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Najtaniej Płótna
z pierwszorzędnych, fabryk

Stołową bieliznę,
R ę c z n i k i ,  c h u s t k i  d o  n o s a  białe i z szlakami 

kolorowemi, tuzin od zł. 2*50.

Bieliznę męską
K o s z n l e  po zł. 1-60, zł. 2. i wyżej 
K a l e s o n y  od 1-20 i wyżej.
Przyjmuje zamówienia na bielizny z Szifonów Sckrolla 

po cenach najniższych i wykonuje w jak najkrótszym 
czasie.

1938

D r o b n e  o g ł o s z e ń  l a
po 1 centy od wyrara.

Bilet) wtóyiowe, fcs dy ńbbne 
dyplomy I wszelkie. roboty iit,ogr»- 
tiozne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno-litogra- 
ti'zny A. Przyszlaka we- Lwowie, 
oluca j£ pernika 9. 1431 14!)-?

A dres a r ty s ty  m a la rza  kościelnego 
j e s t :  A ntoni F ilow icz, Lw ów , Ry­
nek 3 6  20. rf 1 -  5

Leon Łegieźyński
koncesjonowany majster murarski
i»ko egzaminowany i tilugoleini praktyk 
w rawmliie m u r a r s k o - b u d o w n i *

j c z y m  poleca sie Szan. 1’. T. Bu- 
j blicziii.^i jako przedsiębiorca lul• kie­

rownik wszelkich v z..krc3 murarstwa 
wchodzących robót.

B lau rwżnrgo luftjaju. l|fszłpn«i.vi 
obliczeni.!. jwnntary rtc z c a łą  sutnitm- 
noiJłii wykonania podejmuje się również.

Ailrrs : u). Zyblikiewicza 1. -(i we 
Lwowie. -029 1—3

Rządzca ekonomiczny
z u h  no zo n ą  szkcda ro ln ic z ą  i kil- 
kunaót.'>ipt.n:ą p ra k  yIflU g o sp o d a r­
ską, sz u k a  p tfcailf’ cd  Igi> lip o a L r. 
n a  s tó ł lu b  o r d y n a t) p  Ł a sk a w e  
o fe r ty  a d re so w a ć  p ro szę  p o d  lit. 
I  BI p r\stc re s ta n te  <-rawluszo- 

w i#e. !Jo'2s i 3

ZaMad fotogralicwty
K a r o l a R o s z k i e w i c z a
is tn ie ją c y  od la t  7 w e L w o w ie , 
z o s ta ł p rz e n ie s io n y  7 p ln a t b fo r ja c
k ic b n 1 do now o w ybudow anego  
A te lie r w  hotelu  Europejskim  w  p a r ­
te rz e  i u rz ą d z o n y  ] od;ug  ur.juow  
sz y c h  w y m a g a ń  z a p i r a ta r o i  b ły - 
sk a w io zn e m i, św ia tło  zaś d z ie n n e  
do  zd jęć fo to g ra f ic z n y c h  zas tó so  
w a n e  d l1 nuw ouzesuej s z tu k i  n a  
w zó r p ie rw sz o rz ę d n y c h  za k ła d ó w  

z a g ra n ic z u )  ch.
Z wysi-jiiem poważaniem 

2016 3 10 K .

P c m l e u » n i a
nów (miedzy innemi

od różnycli tenni- 
poaieR K kaoli 

k a w a ltr ik łe  frontowe, elrganc- 
k l ł ,  większe i mr.b-'szp z odpowiedniem 
popiń-szczeni m dla służby lub obsługą 
w domu'- ełbiep* Utajnię. H o m - 
w n l ę  wynajmuje Zarząd realne F.mila 
Bcrtetniliana Bra'era w godzinach od 9 - 1 2  
( 3

1868

Sztucz­

ne
Atelier dentystyczne tecbnii me  

ulica Kai

Zęby i 
SzczęlD

Wszelkie

B Bergera 
arola Ludwika I. 5. 

w domu WP. Stromengera.
Reperacje.

A n g ie lk a
poszukuje um ieszczenia przez 
b iuro  paui >1 oraw skiej Także 
poszukuje się zdolnych n a u ­
czycielek. Lwów, Rynek 29 

I p ią tro . 202U 2 —4

Fabryka wytworów chemicznych i nawo­
zowych

Spółki komandytowtj Juljani Wingi
we LWOWIE 

ma zaszczyt zawiadomić Szanownych 1’. T. 
odbiorców, iż od 1 Maja r. b, 

p r z e n i o s ł a  k a n t o r  
do domu przy ulicy

Ż ó ł k i e w s k i e j  8 *
(obok Priestanku Tramwaju.) Telefon Nr. 90 

i urządziła tamże skład
Mączki kościannej 
Superfosfatu 
Saletry chilijskiej 
Fosforanu wapniowego itp.

J 9?0 1 9 -2 5

K w i z d y
wyłącznie uprzywilejowany

płyn restytucyjny (Restitutionsfluid)
w oda do m ycia  koni.

* 0  la t  X n a j le p s z y m  s k u t k ie m  używany w wielu staj­
niach d w o r a *  le k  i w w ie lk ic h  s t a j n ia c h  osób cywilnych i 
wojskowych. Służy on do w z m o c n ie n ia  k o n ia  p r z e d  o d b y ­
c ie m  i  po o d b y c 'u  w ie lk ic h  tr u d ó w , przy z w ic h n ię ­
c ia c h . w y s k o c z e n iu  k a sc i z e  s ta w ó w , przy s z t y w n o ś c i  
s e l ą g t e ń  itp. Z znakomitym skutkiem ożywa sie go takie przygoto­

wując konie do w y ś c ig ó w .'
P C  O n a  flłR tfc i 1 w.>. 4 0  c t .

Prawdziwy tylko ten, który zaopatrzony jest podana to marka oelironna i do­
stać go można we wszystkich aptekach Austro-Wcgier.

Codziennie wy d a  pocztą skład główny :
F r a n c i s z e k  T a n .  K Z w i z ć L a

c. i k. austr. i król. litmnpski dostawaj nadworny, aptekarz obwodowy Kor-, 
neuburg koło Wiednia. I 1763 4 - 1 0

, 12, ’5 od. 
i ROTUNDY wielkim wy-

5 i 6 zł. itd oraz 

2 zł. do najbo-

Maga/ )  n ncwo&cl

E. M achayski ago
we Lwowie, plac Marjacki

w gmachu Banko hipotecznego, vl.s-a-vis hotelu łłeo rge’a
poleca:

\a 'm o d n ie jsz e  e l e g a n c ie  parasolk i
i en-toui-cas po 2, 3, 5 i G zł do najbogatszych w wielkim wyborze

Parasole angielskie
nowego systemu (automat paragon) po zł. 6 50, 7 50, 10 itd.

Wielki wybór najmodniejszej konfekcji damskiej.
lŚ l l  6 —7 to jest :
SI a  J1K1 i nowomodne bluzki (Jerssy) począwszy od zł. 450, ubierane siu- 

tasicm od b 5t)
PALETOf 1K1 z różnych angialsTćidi materiałów 
NAJMODNIEJSZE PUSZCZE, DOL MANY 

borze po Ifc i 24 z[ itd.
IROGIIUWP-E dla pan z ab agi i jedwabiu od zł. 10, oraz gumowe, 
BLUZKI dla dam trykotowe i fularowe.
KAPELI SZE damskie 1 mkowe ubrane po zł. 1 5 ) , 2 3.
E (I MA1’Y i ClfcUS TECZKI szmdowe i jedwabne po 3, 

tebarpy i chustki koronkowe.
Wielki wybór najmodniejszych WACHLARZY po 1 i 

gatszy-,L z piór stros , b.
GORSETY francuskie po zł. 6 5 )
RĘKAWICZKI damskie o 2, 3, 5 i 10 guzikach, po zł. 130, 150  itd. 
RĘKAWICZKI męskie, znane z dobrego gatunku po zł. P30 i 1’80, 2. 
RĘKAWICZKI jedwabne po 120, 150 i t. d.
KAPELUSZE męskie filcowe najnowszego fasonu, czarne, bronzowe.

zł. 2, 4 i 5.
CYLINDRY Ilabiga po zł. 9.
KOSZULE męskie białe, pięknie wykończone po zł. 2 50, 2 75 i 3.50 Naj­

modniejsze kołuierze i mankiety. Wielki wybór KRAWATEK męskich. 
CHUSTKI I dtystowc, płócienne i fularowe, pół tuzina od zł. 2 do najcieńszych. 
POŃCZOl DY tranc. kol. fil. d’ecosse we wszystkich najnowszych kolorach 

i jedwabn e od zł. P50.
SZKARPETh I angielsk. fil d’ecosse wełniane i jedw. tuzin zl. 5, 8, 9 itd. 
KAFTANIKI lit dTcosce wełniane począwszy od 1 zł. do najlepszych

KAFTANiK?'  SPODNIE i SKARPETKI systemu prof. Dr. Jiigera.
SZALE angie lskie hymalaya, tartan itp. szkot kie i różnokolorowe w wielkiem 

wyborze po zł. *, d, 8, 10, 15 itd.
KOŁDRY angielskie w nowych wzorach od zł. 10 oraz z sierści wiel­

błądziej systemu dra J. Jiigera.
Dla panów hacloki angielskie wełniane po zł. S, 20, 24, prochowce płócienne 

po zł 3.
Wielki wybór Albumów i Ramek od najtańszych do bogato ozdobnych.
W yroby ze skóry angielskie t. j. portcigar, portmonetki, pularesy i necesairki 

itp. w wielkim wyborze.
KUFRY, torby i necessaire do podróży w wielkim wyborze.

W ielki sk ład  praw dziw ej perliim erji F ran cu sk ie j i Angielskiej
tylko * fftoryk rcnncjowaojrh kk sranie .̂

SKŁAD WODY KOTOŃSKIEJ po ct. 50, zł. 1, l-óO i 3.
W ielk i w ybór W Y R O B Ó W  a BROJYZU, 

p e r f  p lan y  a s k ł a ,  d r a .  w a  1 a k d r y
Ceny bardzo przystępne.

Z^mów ,‘nin zaniDi-oowe tmk-if t t t  aią inp odwrotną pooitą 
Po powrocie z zagranicy Magazyn został zaopatrzony w  b a r d z o  w ie lk ą  

i l o ś ć  n e w a ś c i  prawie w każdym artykule.

po

19521030 L u b i e ń  
Zakład kąpielowy wód siarczanych

w pobliżu Lwowa 1 stacji kolejowych w Gródku i Szczercu położony, 
otw« tym zostaje d z i i a .  2 0  ZLzEaja.

Urząd pocztowy, telegraficzny 1 apteka w miejscu ; &"dzienna poerta 
wozowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby, wózek od 

stacji w Gródku po 40 ct.
Lekarz nakładu B r. Z. Rieger radzca zdrowia.

Łazienld z wannami porcelanowymi i terasso, takież posadzki, 
kąpiele siarczano-mułowe, p*rą ogrzewane, liczenie elektrycznością i ma- 
sażą (masażer i majażerka fachowo uzdolnieni).

N O W O S C . I  t a y r r ą d  r o z p y l a j ą c y  w o d ę  a l a r t t a -  
n ą  d o  l e c z e n i a  c h o r ó b  n o s a ,  g a r d ł a  i  p łu c .  n i e w y ł ą -  
r z s j ą c  g r o ś l ł e y .  Kąpiele zimne rs (Jzne Pomieszkania z urządze­
niem 1 pościelą (materace sprężynowe) z wanną od 60 ct. do z ł .‘120  
dziennie. P e w n a  l i c z k a  m i e s z k a ń  d o  o i.a in * > la .

W sezonie I od 20 maja do 20 czerwca i w HI pd 20 sierpnia 
ceny pomieszkau o 20°| niz^ze W tymże czasie doznają opustu ubodzy 
chorzy opatrzeni w świadectwa przez ck. starostwa potwierdzone.

F l a b l c j  z a ś  ł a d o w y  p o  s t a ł y c h  c e n a c h  z a  n s z e ’- 
h l c  j a z i f y .  Obszerny wzorowo utrzymany park, zawera cieniste świer­
kowe chodniki. Kaplica z codzienną mszą św. Wszelkich wyjaśnień 
niD.iebi na żądanie łk y r e k c j a  z a k ł a d a .

G i b w n y  s l * ł a d .

ulica

Halicka
1. IG.

ulica

Halicka
1 16.

kufrów, walizek, torb i wszelkich przyborów do podróży w Ma­
gazynie towarów modnych i bielizny 

męskiej, przyborów tualetowych, perfnmerji, towarów galanteryjnych, wyrobów 
ręlcawiczniczych itp Hamaki od złr. 2 90 do zł. 8.

Pawła Langnera dawniej Bracia Langner
Lwów ul. Halicka 1. IG. 1762

F

|  Płótna

tkactwaprzy krijewej szkole zawodowej dla nauki
poleca P. T. Publiczności

weby czysto lniane, Bieliznę stołową, Garni­
tury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki 
do nosa, Fartuszki, Firauki, Portyory, Materje baweł­
niane ua ubrania męskie, Płóoienka lniane i bawełniane 
na suknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów 

tkaokioh wohodząco.

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.
731 5 9 -1 0 4

0 ( 1  2 0  l a t  u a t n a u e

B e r g e  r a  
Lecznicze Mydło Smołowcowe.

Przez sławnych lekarzy polecone, bywa używana we wszystkich państwach Eu  
ropy z świetnym skutkiem na w s z e l k i e  w y r z u t y  s k ó r n e  szcze- ~ 
gólniej na przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy 1 pasunytne 
wyrzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznieda, pocenia nóg, łnp:( 
na głowie I brodzie. — B e r g e r a  m y d ł o  s m o ł o w o o w e  zawiera 
40°/, s m o ł e w e a  d r z e w n e g o  i wyróżnia się znacznie medzywszel- 
kiemi innemi mydłami smołowcowemi w handlu! Celem ochronienia sie 
przed f n  t e r o w a n i e  m i należy żądać wyraźnie B e r g e r a  m y d ł a  s r s o ł o w o o -  
w e g o  i uważać na wydrukowany obok znak ochronny.
W uporczywych oierpioniach skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie

Bergera mydlą sniolcwcowo-Biarcz&ne&o
Jako łagodniejsze m y d ł o  e a o ł ó w o r w e  do usunięcia wszelkich n e c z y s t o ó s  
c e r y ,  na wyrzuty skórne i na głowie n dried, tudzież jako niezrównane mydło do 

. kąp,eh (]0 oe dziennego użytku shuy, zawieraj ce 857, gliceryny »

Bergera f l le e r y io w e  m ydło sm ołow cowń
l e u a  sztuki każdego gatankn 35. ct. wraz z broszurą.
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Częściowa wysprzedaż
Zakupiwszy w i e l k i e  z a p a s y  z fabryk zagranicznych 

najrozmaitsze

Biżuterje zJota i srebrne,
najnowszych i nsjpiękniejszych fasonów jak ; kólozyki, broszki, 
bransolety, łańcusiki', sygnety, pierścionki, mcdaljoniki tnIDe s - -  
g a r k i  m ę s k i e  1 d a m s k i e  złote i srebrne jakoteż w no­
wym gaśde s r e b r o  s t o ł o w e ,  tace, kublci, vinagrier, lichtarzy, 
cukiernice, biórowe (srebrne) rekwizyta : podstawki, kałamarze itd. 
także e e g a r y  a n t y k i  z  b r o n z u  1 wiele innych przedmio­
tów sprzedaje takowe o 10, 20, 80 i 40 niżej cen fabrycznych.

Magazyn jubilersko-zegarmistrzowski 
J. D ą b ro w sk i

L w ó w  m i . H a l i c l c a  l l c z l o a  1 7 .
1918 13-20
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pudełkach po 3 sztuk złr. 1, po 6 sztuk złr. 1-90. 
fugiZ Innych m pdd Burgera poleca się następne, zasługujące na uwagę: mydło benzoowt 

dla uaelikatnienia cery; mydło bnraks-m przeciw wypryskom; mydło karbolowe do 
wygładzania cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichthyiluwe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy; mydło pirgowe bardzo skuteczne; mydło tonninowe 
przedw poceniu nog i wypadaniu włosów mydło do zyftoir, nzjlepszy środek 
nia sebów. Wsględem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszura.- 

żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku.

Fabryka I główna rozsyłka: 6 . Ucll 4  1'orap w Opawie (Troppau).
od&naaona dyplomem, honorowym nr n hynarodowej wystawie farmaceu'yo*)i-j

w Wiedniu 1883 roku.
En gros dla Lwowa:
En detail U pp. 

sera, L. Frs^englasa, F. Geilhol 
kowte u L. Nossa; w Tarnopol 
taeh w apt. Redera; w Brst my4>u u L. 
u A. Amirowicaa, J. Mecury 1 A. Strzemecldego;
Stsnda, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galigl.

amrógiewicza,
Nahlika i A. Mańkowskiego: » f

Kołomyi n J. Sldorowicza i Ed
Stanisławowie

1803

w I / i im y i i f c  i w i fZi zw  
‘■licnilczinZ^fi, k t . i rc  o 1 l a l  
r a g o  n a s k ó r k a ,  w m ie jH *  

' ' i c ż c ś i i i ,  ii iufnniej I ż 
c ze rw ie n i ł  n ia .  v y g ł a iM i

1‘omiino T.szeelistronnegn rozwoju cbemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów natem 
polu, żadnemu z nich nic udało się usunąć staiego, bo od 30 lut istniejącego środka którym jest

D r .  F r j d .  L e n g i t r a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prrawdziwej wartości tego środka upięlcszsjacego, wprost przez naturę samu
nam dam-ęo. llals- nt brzozowy dr. Fryd. Gcngiela błdal wyifział medyczny cWar. rosyjskiego
mini .ter juin, a prof- dr. ireil. Riepi, prokurator uniwersy* i£u wWicdifiu, i profesor Kyeliucb 

idnie g., zaiccsją. Balsam ten uzySkąfS się za pomocą postępowania 
to  nic uK-yfo żadnej zmianie, nadaje m i własność "usuwania sta- 
ktorego powstaje nasko olc low,, odznaczający się młodzieńczą 

gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i za* 
zmarszczki i dzioby po ospie, n:K<ając skórze nieirównan i glad-

kebi świeży i ożywiony kolorft Cena Balsamu brzozowego" z ł r .  1 * 5 0  za dzbańtiszek, 
Bece które po nżyi ju Balsamu Imzozowego zyskują uadzwiyczajna delikatność, konser 

nadal za pomocą l i r .  I  K A G I E ^ A  O F O .B R E I I K , doza UO e t . ,  i D r .  
i t t t s A  ł»  F i l i . 4  B E N Z l! !* .,  za sztukę c t .  6 0  i 3 5 .  1891 6-? fi

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z Rucki ra w Kra- f  
kowie u lYiktóra Redyka a]>t., ‘w Czcrniowcach u Golicbowskiego nast. MsLl aj t. w Tamo- I 
wie u Menrycego Adlera, w Bielska u Alfir. BJumentbala i w droguerji A. Ilaas. ’ I

wujc się 
L U G G i

Do Krynicy
przybędę Igo Lipca na saison kąpielowy, zao­
patrzywszy mój magazyn w najmodniejsza paryskie* 

k a p e lu s z e , kwiaty itd.

M. Topolnicka
2033 w e L W O W I E ,  plac SWarjacki liczba 10.

1948 7-8 REWOLWERY
angielskie, amerykańskie 
i belgijskie we wszystkich 
wielkościach i systemach 
poleca znany z taniości i 

doborowego towaru

magazyn broni myśliwskiej

O C[| S. P ie leckfego
Lwów, plac Marjacki 3.

Spółka tkacka Krośnie

Perła tatrzańska. 
Poczta i telegrafZakopane 

M y wodoleczniczy dra ftramca olwarty cal; mk.
Do końca crerwca ceny zniżone a to dziennic od 3 zł. 50 ct. forząwszy 

za pokój kompletnie urządzony z pościelą, pożywienie i kąpiele. Goście korzy­
stają bezpłatnie z zakładowej biblioteki, bilardu, fortopianti czytelni, kręgielni 
i gimnastyki. Urospehta n« żądania. Z p wodu licznego ujazdu gości w sezonie 
letnim, uprasza administracja zikladn o listowne lub telegraficzne poinformo­
wanie się przcl przybyciem, czy pokój na razie jest do dyspozycji.

M. Ja ro szyń sk i  Dr. A. Chramiec
administrator. dyrektor i właściciel zakładu wodoleczniczego

1834 3 - 6  -  . -

i m m g a B & a a g e i a B a s a s a s a s a s a a j

Lwowska fabryka Asfaltu
tekturi ulepszonych ogniotrwałych

do kryoia dachów 
8 . 8 *eligi-Ły»*kievFtC!M» in& gni& ra

1855 LWÓW, Korytna 13 poleca:

ASFALT do FUNDAMENTÓW S,
kładzony na randamentL W gorącym stanie, ELASTYCZNE IZO 
LiRPiiATY, ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków de 

krycia dachów w o la  10  u f■ U] o d  z ł r .  £ ‘5 0  d o  3*C0

LAk ASFALTOWY, tekturowych.

SMOLĘ ANSIKLSK4 Mg,w ^uczu'
G s u o z a  a s f a l t e m ,  jako jedynym środkiem znanym dotąd _w bu­
downictwie najbardzią, c a w i l g 1 o o n o  d o la n y  ■  m le s z k a n ia o h a  

Niszczy z a s t a r z e ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .
Fabryka wykonywa w całym krftju swojemi ludźmi pokrycia dachowe 

tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr □  od 50 do 76 centów.
D ługoletn ią  gwarmUeję poręcza -łię

i £ E B 5 5 5 5 B S H 5 i l iS H S f B 5 B 5 B 5 S 5 H 5 f f l
Skład kawy w najlepszym gatunku

C ejlo n  i Am^rykońgkieJ

Artura Ki^cickiego 1708
we Lwowie, C h o r k ż o z u n a  I S .

Ceny w miejscu 1 ko. złr 1 0 0  na prowincji 4 9
złr. 9  6 0  franko.

K aw a palona '/„ko. i łr ,  1 . 2 0

57?

ko.'

ko najl. He. baty 76 ct 
Starki złr.

■|, ko nsjl. Okruchów 50 ct. 1 but. Koniaku złr. 2. 
1. 1 but Coetail amer. złr. 1 do 2'50 ct.

but.

Zakład artystycznej rzeźby 
K .  M .  C h o d z ! i i i s k i e g o

w K rakow ie,
przeniesiony został na ulice ś w . T -  m a s i e  I. S l i  i wykonuje jak 
dotąd wszelkiego rodzaju figury do kościołów z drzewa, kamienia, terra- 
kotj i gipsu, ołtarze, stalle, ambony, konfesjonały, feretrony i w ogóle 

wszystko co w zakrss rzeźby i architektury wchodzi.
W ykonuje ta k ie  figury %  kam ien ia  do na* 

grobli o w lnb d la  innych c tló w .
Do wewnętrznego upięks-anL mieszkań dostarcza odlewów gipso­

wych, figur i płaikoiaeib, a' głównie biusta i figury znakomitych pol­
skich ludzi.
Przyjm uje zam ów ienia  na dekorow anie domów

Odstawia obrazy olejne do kościołów i ramy złocone do obrazów. 
Na zadanie rozsyła cenniki, rysurki i fotografie do przejrzenia.

2014 2 - 2

W  S t r n i e w ł e  odbędzie się dnia 
ludnie, w drodze dobrowolnej licytacji

4 c z e rw ca  1891 w  po-

wysprzedaż
mebli, fortepianu, powoiów, kwiatów i Innych ruchomości.

1765 1—1

Kubin, Brich i Korzeniowski
w «  L w » v  l e ,

Fabryka pieców  kaflow ych
odznaczona zaezczytnie na Wystawich krajowych.

Kantor zamówień i wystawa n i .  Ł n k a s i d z k i e g o  1. 6 . 
(plac Castrom)

lolecają własne wyroby ogniotrwałe szamotowe
nlece, k o m in k i i  k aehu ie kaflow e

z gładkich lub wzorzystych kafli, w kolorze białym p. icelam wym,
majolikowyui, szamowym, perłowym, brunatnym iub zielonym.

Okrycia ścian kaflami gładkitmi lub wzorśowanemi. 
Efektowne ozdoby ogrodowe ao apięksienia klombów i alei ogro­
dowych, tudzież nagrobków. Ozdoby etyli ornamentyki terakotowe 

do budynków podług rysunku.
Wyroby nasze równają się zupełnie wyrobom zagranicmym, gdyż pracując 

przez lat kilkanaście w pierwszorzędnych fabrykach zagranicznych, nabyliśmy wszech­
stronną praktykę w .ymże zawodzie.

W ykonują s ię  ta k ie  w szelk ie naprawy.
Łńskawe zamówienia miejscowe i z prowincji uskutecznia sie najstaranniej,

wzorowo i trwale, po cenach najumiarkowańszych._____________________ 2009 4—4

na Chramcówkurh.

Sanatorium i Zakład wodoleczniczy
w Z n c k m a n t e l  n a  B a l ą s k n  a n s t r j a e k i m
Zakład dla fizykalnych metod leczniczych. Hydroterapia 
i mechanoterapia, Bzwedzka gimnastyka lecznicza, massaż, 
eloktroterapia, galwanizacj*, taradyzacja, fraaklinizacja. 
Elektryczna kąpiel dwukomórkowa, (ElektriBches Swoi 
ZeRen Bod). Pneumatołerapia. Kuracje dyetetyczne. Wy­
borne powietrze górskie i leśne. Ceny umiarkowane. 

Prospekta gratis i franco.
"Właściciel i kierownik lekarski: Dr. Ludwik Sohweinburg, 

długoletni pierwszy aisystent prof Wintemitza w "Wiedniu 
( K a l t e n l e u t g e b e n ) .____________________ 1837 16-20

Przy nlicy Kościuszki Nr. 14 w domu 
zamieszkałym przez Jej Ekscelencją hra­
binę Alfredową Potockę, jest do wynajęcia 
od Igo sierpnia p o m i e s z k a n i e  na II 
piątrzc, składające się z dużego salonu, 
3 pokoi, przedpokoju "i ltuchni; również 
dwa parterowe mieszkania, jedno o 5clu, 
drogie o Oclu pokojach z kuchniami i 
przy należy tośdami. Bliższa wiadomo* ul 

Jagiellonka Nr. 16 Isze piątio. 2027

Zakład wodoleczniczy 
Dra Kołączkowskiego
w Szczawnicy na Miodziuslu,

otwarty co roku od 20 maja do 30 wrze 
śnia, został ponownie rozszerzony i grun­
townie ulepszony wedle systemu prof Win- 
ternit?* w Kalte ilcutgeben. Zabiadem kie­
rować będzie Dr. Kołączkowski, który je- 
sienią r. i zimą b. r. uzupełnił swoje 
wiadomości w dziedzinie hydioterapji i 
chorób nerwowych w pierw zych zakładach 
w Wiedniu i Berl.nie. Oprócz zabiegów 
bydroterapetycznyr.h (jakich w 1890 r. wy 
dano 14.060) leczyć się można za pomocą 
elektryczności (kąpiel elektr.) massage'u 

i gimnastyki (na ergostacie itp.)

Prospekta na żądanie gratis.
Ż o c h o w s k i,  D r .  K o łą c \ k o iv s k i ,

administrator. wlaśc T . i kierownik 
1003 3 - 6  Zakładu,

Bióro nauczycielskie
ma do umieszczenia

uzdolniono nauczycielki
Polki i Frani uzki, Niemki, lektuiki. posia­

dające jeżyki, jakoteż bony i panny.
M O R A

we Lwowie, Rvnek 29.
1490 1 0 -2 4

W. Hobchck i Spółka
KSIĘGARNIA, sk ład  nnt I 

ekspedycja  esa  ..p ism
w e L w o w ie , p lac M tr ja c k i  10
otrzymała na główny skład i poleca.-

H L s i ę d z a  K n ó i p p ’ a

„Wodoleczenie4*
w  stosunku do hydroterapii fizyv- 

logicznie uzasadnionej 
napisał

Dr. Aleksander Medvey
kierownik zdrojowiska i zakładu 

wjdc■ lecztuuzego w Moifszynie.
20is 2 - 6  Cena 60 ct.

Odpowieflziab-y redaktor: W a c ł a r r  M f i8 lo w s ! l I Papier B^aH Fijałkowskich z Biało], Z drukam i nar. W. Maniecklego. —  Zarządzca: Walenty Ilndak.


